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30 polskich samolotów leci do Rumunji.

N a  i n n e m  Ti ie jscu,  b o  w fe l i e t on ie  
d z i s i e j s z y m ,  na  w e s o ł o  s p o j r z e l i ś m y  n a  
u r z ę d n i k a ,  t e g o  n a j o f i a r n i e j s z e g o  z o- 
b a r n y c b  c i c h e g o  p r a c o w n i k a  Pa ń s t w a "  
S k o r o  t e m a t  t e n  p o r u s z y l i ś m y  p r z e a n a ­
l i z o w ać  g o  c h c e m y  p o w a ż n i e ,  p o d k r e ś ­
l a j ą c  m o m e n t y  n a t u r y  s p o ł e c z n e j — m o  
m e n t  z e t k n i ę c i a  s i ę  u r z ę d n i k a  z i n t e ­
r e s a n t e m  n a  t e r e n i e  s ł u ż b o w y m .  D a l e ­
cy  j e s t e ś m y  o d  u p r z e d z e ń  a t e rn  dal s i  
o d  z łoś l iwośc i .

Ale  s t o s u n e k  u r z ę d n i k a  d o  i n t e r e ­
s a n t a  n i e  z a w s z e  j e s t  p o p r a w n y .  To r a ­
zi, t o  w y w o ł u j e  r e a k c j ę  n i e z a d o w o l e n i a .  
Z j a w i s k o  aż n a d t o  p o w s z e c h n i e ,  że  
c z ę s t o  u r z ę d n i k  p o s i a d a j ą c y  k i l k a ’ k la s  
w y k s z t a ł c e n i a  i n ę d z n ą  p e n s ję ,  d o s t a w ­
szy s ię  n a  „ u r z ą d " ,  t r a k t u j e  i n t e r e s a n ­
tó w  zg ó r y  i w yn io ś le ,  c z ę s t o  i n t e r e s a n ­
t a  u w a r ż a j ą c  za c z ł o w i e k a  b o d a j  n iż ­
s z e g o  r zę du .

S t o s u n e k  t aki  j e s t  n i c z e m  n ie  u s p r a ­
w i e d l i w i o n y  acz  j e s t  o n  z r o z u m i a ł ą  k o n  
s e k w e n c j ą  „ s ł u ż b o w y c h ” s t o s u n k ó w  
dzi ś  p a n u j ą c y c h .

G r o ź b a  r e d u k c j i  —  o t o  w y j a ś n i e n i e .  
N ie  c h c e m y  tu  uż y ć  w y r a ż e n i a  „ s łu ża l ­
c z o ś ć ”, lecz to  c i ą g łe  sz c z u c ie ,  t a  g r o ź ­
b a  r ed uk c j i  p ł a c  i g r o ź b a  r e d u k c j i  ca ł ­
kow i te j ,  o b a w a  p r z e d  g r o z ą  b e z r o b o c i a  
s t w a r z a  z u r z ę d n i k a  c z ł o w i e k a  p r z e ­
w ra ż l i w i o n e g o ,  z d e n e r w o w a n e g o ,  p o ­
p y c h a  go  d o  p r z e s a d y  w c h ę c i  p r z y p o ­
d o b a n i a  s ię  s w e m u  zw ie rz ch n i k . ,  c h o ć ­
b y  za c e n ę  g n i ę b i e n i a  i n n y c h ,  w  p i e r w ­
sz y m  r zę dz i e  k o l e g ó w  m ł o d s z y c h  a d a ­
lej  i n t e r e s a n t ó w .

Dziś  w m ł o d s z y m  k o l e d z e  u r z ę d n i k  
widz i  ryw a l a ,  k tó r y  o c z e k u j e  ty l ko  s p o ­
s o b n e g o  m o m e n t u ,  by  w y p r z e ć  g o  ze  
s t a n o w i s k a ,  n a  szefa  s w e g o  s p o g l ą d a  
j a k  n a  k a t a - p a n a  j e g o  życia .  W o b e c  
t e g o  sz e fa  c h c e  u r z ę d n i k  w y k a z a ć  s w ą  
u c z y n n o ś ć ,  s w ą  „ s ł u ż b o w o ś ć ” i o k a z u j e  
j ą  c z ę s t o  ha ł aś l iwie ,  n i e t a k t o w n i e ,  z b r a  
w u r ą ,  k t ó r a  t a k  razi  i n t e r e s a n t a  O f i a r ą  
p a n u j ą c y c h  dzi ś  s t o s u n k ó w  s ł u ż b o w y c h  
p a d a  n i e s t e t y  i n t e r e s a n t ,  o s o b a  p r y w a t ­
n a ,  p ł a tn ik  p r a c u j ą c y  r ó w n i eż  i n a  p e n ­
s j ę  u r z ę d n i k ó w .

S k o r o  n ie  m o ż n a  z ł a go d z ić  c i ężk ie j  
do l i  u r z ę d n i k a  t r z e b a  z a a p e l o w a ć  d o  
j e g o  d o b r e j  woli ,  d o  j e g o  u cz u ć  o b y ­
w a t e l s k i c h :  i n t e r e s a n t ,  p ł a tn ik ,  o b y w a ­
te l  n i e  j e s t  w in ie n  n iedol i  u r z ę d n i k ó w  
i n i e  m a  ż a d n y c h  p o d s t a w ,  b y  c i e r p i a ł  
za  n i e p o p e ł n i o n e  g rzechy .

I p r z y p o m n i e ć  z a s a d ę :  u r z ę d n i c y  d la  
p u b l i c z n o ś c i  a  n ie  p u b l i c z n o ś ć  d la  u- 
r z ę d ó w .  A g r z e c z n o ś ć  o b o w i ą z u j e

WARSZAWA. Z lotniska wojskowego  
na Okęciu naznaczony jest na jutro ra­
no start samolotów myśliwskich do raj­
du grupowego do Rumunji.

W rajdzie tym, przygotowywanym  od  
kilku tygodni, w e ź m ie  u dz ia ł  3 0  sa m o lo  
tów  jed n oosob ow ych ,  p ośc igow ych ,  bu­
dowanych  seryjnie przez P a ń s tw o w e  Za  
kłady L otn icze  w W arszawie. S am olo ty  
te,  konstrukcji ś. p. inż. Zygmunta Pu  
ław sk iego ,  przed  trzem a laty były już 
reprezen tow an e  Rumunji p od czas  t a m ­
te jsze g o  św ię ta  lo tn iczego .

S am olo ty  le c ie ć  będą w cz te r e c h  
kluczach, po 7 m aszyn w  każdym. Całą  
drogę o d b ęd ą  w tym  szyku. D ow ództw o  
nad ca ło śc ią  objął mjr. P ilo t  P a w l ik o w ­

ski. P onad to  na trzydz iestej  m aszyn ie  
p o lec i  razem  z lotnikam i s z e f  lo tn ictwa  
w o jsk o w eg o  płk. dypl. Ludomir Rayski.

S to l i c ę  Rumunji powita eskadra pol­
ska rzadko bardzo wykonywaną akroba­
cją —  m ia n o w ic ie  zb iorow ym  loopin-  
g iem , wykonanym  je d n o c z e śn ie  przez  
w szy s tk ie  sam oloty ,  przy zachow an iu  
szyku, jaki o b ow iązyw ał w c z a s ie  lotu.

N ie  potwierdzają  s i ę  n atom iast  p o­
g łosk i o u łożen iu  z sa m o lo tó w  na n ie­
bie . .P o lsk a ”, ch o ćb y  z teg o  powodu, że  
w rajdzie b ierze u d z ia ł  zbyt m ała  i lość  
Sam olotów . Napis ten ćw iczon y  jes t  co -  
prawda przez p o sz c z e g ó ln e  dywizjony  
m yśliw sk ie ,  jednakże trening  za k o ń czo ­
ny zo s ta n ie  dopiero  w roku przyszłym .

W ykrycie m o rd e rc ó w
lis to n o sza  Przebindy.

KRAKÓW. —• P rzez  sz er eg  dni pro­
w a d zo n e  byiy przez krakowskie w ład ze  
p olicyjne d o ch od zen ia  w spraw ie  s e n ­
sacy jn ego  m orderstw a rabunkowego przy 
ul. Pańskiej,  którego ofiarą padł l i s to ­
n o sz  Przeb inda oraz m ałżo n k o w ie  S u s  
k indow ie.

Ustalono, iż zbrodniarze podając s ię  
za S e le c k ą  i Rotera wynajęli m ieszka  
n ie  u Suskindów, dokąd nadali przekaz  
na 10  zł.  Da nazw isko  S e le ck ie j ,  a gdy  
l is ton osz  zjaw ił s ię  na m iejscu , położyli 
go trupem, a zm asak row aw szy  n astępn ie  
S usk in dów , zb ieg l i  w n iew iad om ym  k ie ­
runku.

Po kilku g o d z in a ch  od chw ili  zb ro ­
d n i zn a lez ion o  na B łoniach  krakowskich  
ukrytą w d o le  k loacznym  torbę sk órza­
ną, ow in iętą  w p ła szc z  m ęsk i .  Na p o d ­
staw ie  informacyj, zas ięgn ię tych  u w ładz  
p ocztow ych  udało s ię  s tw ierdzić ,  iż jest  
to torba z a m o r d o w a n e g o  l is tonosza .  O  
b e c n ie  nie u leg a ło  kwestji,  iż p łaszcz  
był w łasn ośc ią  sprawcy, tem bardziej ,  iż 
na ręk aw ie  był p ow alany  krwią.

Dalsze dochodzenia  doprowadziły na 
ślad, iż sprawcą zbrodni jest niejaki Jan 
Nalisz, który zbrodni dokonał przy 
współudziale żony swej Marji Maliszew­
skiej. Szereg świadków zeznało, iż Ma- 
lisza w towarzystwie żony widziano na 
godzinę przed zbrodnią obok ul. Pań­
skiej, gdzie siedział na plantach. Wyso­
c e  dramatyczne, ale niesłychanej wagi 
były zeznania matki Malisza. N ieszczę ­
śliwa staruszka po okazaniu jej płaszcza  
znalezionego na Błoniach, rozpoznała  
go natychmiast, jako płaszcz sw ego sy ­
na. Na zwróconą jej uwagę, czy zdaje 
sobie sprawę z wagi swych zeznań, o d ­
powiedziała; Wiem, iż mam syna mor­
dercę, wiem, iż nie mam więcej syna, 
ale zeznań swych cofnąć nie mogę i 
jeszcze  raz stwierdzam, iż jest to 
płaszcz syna.

Społeczeństw o  krakowskie od etch n ę­
ło z zadowoleniem na wiadomość, iż 
sprawcy potwornego morderstwa zostali 
ujawnieni.

Proces o zajścia w Rzeszowskiem.

Zamsch na króla 
Rumunji.

BUKARESZT. Wielkie wrażenie w 
sto licy  Rumunji wywołała w iadom ość o 
za m a c h u  na pociąg dworski, którym je ­
ch a ł  król Karol.

P og łosk i okazały się  o tyle  ̂ praw­
dziw e, że  n iedaleko  Targoviste nieznani 
sprawcy dali kilka strzałów karabino 
wych do w ie c z o r o w e g o  pociągu pośpiesz  
nego, który jecha ł przed pociągiem  
dworskim .

Polic ja  przypuszcza, że  zam ochow cy  
w zię li  pociąg  pośpieszny za .pociąg kró­
lewski.

Policja w Targoviste z a r z ą d z i ł a  w 
okolicy  wielką ob ław ę ,  w wyniku której  
ra e sz tow an o  kilkunastu p o d e j r z a n y c h  

osobników .
Zastanawiające jest, że  przegląd wojsk 

którego dokonać m ia ł król Karol, zosta  
odwołany.

RZESZÓW . —  W dalszym  ciągu pro 
c e su  o za jśc ia  w Grodzisku zezn aw ali  o 
skarżeni.

Zezn aje  p ierw szy  csk. P ałys .  Do w i ­
ny s ię  n ie p oczuw a. W Grodzisku n ie  
był. P o s z e d ł  na m a n ifes ta c ję  bo bał s ię  
by m u n ie  spalono zagrody.

Lubań W ojc iech  do winy s i ę  r ó w ­
n ie ż  n ie  p oczu w a . D o  G rodziska  w zię li  
go pod p rzym usem  i grozili w razie o d ­
m o w y  b ic iem .

N astęp n ie  zeznają inni oskarżeni  
a m. in. osk. Kula, który stw ierdza, że  
p o s z e d ł  rów nież pod. p osterunek, a w i­
dząc  w zburzony tłum, d om aga ł  s ię  zwoi  
nienia przytrzymanych, na co  ob ecn y  na 
m iejscu  kom isarz N ow akow ski zażąda ł  
ro z e jśc ia  s ię  tłumu.

L udzie  jednak nie od stępow ali ,  żąd a­
jąc zw oln ien ia  aresztow anych. To w e d le  
zezn ań  Kuli m ia ło  być p o w o d em  o b l e ­
gania posterunku. Po  sa lw ie  ludzie  roz­
biegli s ię .  W reszc ie  ośw iad cza , iż brał 
udział w znanych ze jśc iach  w Krakowie  
jako pom ocnik  polityczny Kiernika.

P o  przerw ie  ob iadow ej p r z e s łu c h i ­
wano d a lszych  oskarżonych w l ic z b ie  
22 -ch .

W iększa ich  c z ę ś ć  t łu m a cz y  s ię  tern, 
że  sz ła  w p r a w d z ie  do G rodziska, jednak  
przed wsią zaw róc il i  s ię  do d em ó w . Nie  
w ied zą  w jakim  ce lu  szli.

RZ E SZ Ó W . —  Przed  drugim z e s p o ­
łem  sę a z io w sk im ,  ro z p a tr u ją cy m  spraw ę  
w u leck s ,  w dalszym  c iągu  ze zn a w a ła  
grupa osk arżonych  o u rzą d ze n ie  zebrań  
w W u lce  i w s ia ch  o k o l ic z n y c h ,  w ce lu  
zm u szen ia  policji w d r o d z e  p rzem ocy  i

gróźb  do zan iech an ia  d o ch o d z eń  oraz  
p rzeszkad zan ie  aresztow aniu  z łodz ie i  
d rzew a  z iasu.

Oskarżeni d ó  winy s ię  nie przyznają,  
t łu m a c z ą c  s ie ,  że  do Wulki sz l i  z c i e ­
k a w o ś c i  i b ez  w rogich  zam iarów.

D z ia ła c z e  S tronnictw a L udow ego  Ja-  
kób  B ie len d a  i Piotr Wilk n ie  przyznają  
s i ę  do zw oływ an ia  ludności na p o m o c  i 
podb urzan ia  jej p rzeciw ko policji.

We wsi Kosodrzy.
T A R N Ó W .  —  Rozprawa o zajścia  

na w si K oscdrzy  ro z p o c zę ła  s ię  o s e d z .  
9 .3 0  reno.

Ś w ia d e k  posteru nk ow y policji W oje­
w oda zeznaje ,  że  przed wypadkiem  w e  
wsi N c c k c w a  zau w aży ł w zm ożon ą  d z ia ­
ła ln o ść  kół S tronnictw a Ludowego.

S ą d  p ostan ow ił  ze  zg ło szo n y ch  l ic z ­
nych św iad ków  d op u śc ić  tylko n iek tó ­
rych, zaś  spraw ę p c w c ła n ia  na świadka  
d o s ła  S tachnika (Str. Lud.), z a d e c y d o ­
w a ć  w toku rozprawy.

W śród p rzes łu ch iw an ych  wczoraj  
św iadków , S ta n is ła w  Olkusz zezn a ł,  że  
uważa oskarżonego  S tan isław a Madejkę,  
prezesa  Koła Str. Lud. w e Wsi M ał e j ]  
za organizatora za jść  na teren ie  wsi.

Sw. W alenty P ie cu ch  zeznał,  że  na­
leżał do Str. Lud., jednak zaznaczył ,  że  
do wstąpienia  do stronnictwa zo s ta ł  sk ło  
nicny p ogłoskam i, ż e  kto s ię  nie zap isze  
do stronnictwa, to zn isz cz ą  mu plony 
Ś w ia d ek  p rzestraszył s ię  i zap isa ł się.

Ostatni św iadek, J ó ze f  Cwaniak, z e z ­
naje  o tw arcie ,  że  żona m ówiła  mu, by 
nie jec h a ł  do Tarnowa zezn aw ać  przed

s ą d e m  „bo n iem a po c o ”. Ś w ia d ek  jed  
nak zezn aje  z c a łe m  przekonaniem : „Ale  
ja w iem , c o  to jes t  państwo i wysoki 
trybunał i p rzyszed łem  do są d u ” .

Na tern zak oń czon o  p rzes łu ch iw anie  
św iadków .

WypadKi w  NocKowej.
TARNÓW . D ziś  w d alszym  ciągu  

przed są d em  okręgowym  toczy ła  s ię  roz 
prawa oskarżonych o u dzia ł w t. zw .  
w ypadkach ropczyckich.

R ozprawa w pierwszym  ze sp o le  pod  
p rzew od n ic tw em  sę d z ie g o  Jurasza o zaj 
śc iach  w e wsi N ock ow ej  rozpoczę ła  s ię  
o godz. 9 .3 0 .  Policja  d ostarczyła  5 o s ­
karżonych m ieszk ań ców  N ockow rj,  odpo  
w iadających  z w olnej stopy, którzy n ie  
staw ili  s i ę  w p ierwszym  dniu rozprawy.

Badani przew ażnie zeznają, że  sz li 
do N ock ow ej do k ościo ła .  Sąd  w skazu ­
je im, że  byli tam  o godz 5  rano, ch oć  
m sza  zaczyna s ię  o 7 rano.

O brońca adw. Szu m ań sk i stara s ię  
wykazać, że  w związku z kom asacją  w e  
wsi N ock ow ej  panowało p o w sz ec h n e
p o d n ie c e n ie .

O brońca p oza tem  stawia w niosek  o  
p ow ołan ie  na św iadka pos. S tachnika  z e  
Str. Lud , jak rów nież w ikarego P enkalę .

Prokurator sprzec iw ia  s ię  powołaniu  
tych  św iadków .

Kpt. Hynek i por. Burzyński
przybywają do Warszawy.

WARSZAW A. Z w yc ięzcy  t e g o r o c z ­
nych  ch icagosk ich  zaw od ów  o puhar 
G ordon-B enneta ,  P olacy  kpt. Hynek i 
por. Burzyński, przybywają w dniu 14  
bm . na ok ręc ie  „K o śc iu szk o ” do Gdyni. 
W raz z lotnikam i przybędzie  na pokła­
d z ie  „K ośc iu szk i” zw ycięsk i balon.

W Gdyni o d b ę d z ie  s ię  uroczyste  p o­
w itan ie  obu polskich rekordzistów . P ro ­
gram u roczystośc i  w Gdyni przewiduje,  
że  b ędą oni w dniu 14 bm. go ść m i
m iasta .  Na pow itanie  zw yc ięsk ich  lo tn i­
ków w yjedz ie  z W arszawy d elegacja  
p rzedstaw ic ie l i  lo tn ictw a w ojsk o w eg o  i 
cyw ilnego , d e legacje  k lubów  lotn iczych ,  
oraz p rzed s taw ic ie le  prasy.

W dniu 15 bm . rano zw y c ię s c y  lo t­
nicy  przybędą do Warszawy. W arszawa  
p odejm ow ać ich  b ęd z ie  tradycyjnym już 
zw yczajem , w ed łu g  którego witano d o ­
tych czas  lotników po dokonaniu przez  
nich  w ięk sz eg o  wyczynu miary m iędzy  
narodowej. Program powitania op raco­
wuje o b ecn ie  Aeroklub R zeczypospolitej  
w W arszawie .

P rzez  zw y c ię s tw o  kpt. Hynka i por. 
Burzyńskiego  i ta ga łąź lo tn ictwa pol­
sk iego, sport balonowy, zosta ła  zapisana  
n ie 2 atartem i zg łoskam i na c z o ło w e m  
m iejscu  lo tn ictwa św iatow ego .

BeKrety gospodarcze.
W ARSZAWA. Wczoraj odbyło  s ię  

pod przew odn ictw em  p. premjera Jęd rze  
jew icza  p o s ied ze n ie  Rady Ministrów, na 
którem  rozpatrzono kilka projektów roz 
p erządzeń  Prezydenta Rzplitej z m ocą  
ustawy.

M. in. Rada Ministrów rozpatrzyła i 
u chw aliła  projekty następujące: w spra­
w ie zm iany rozporządzenia z r. 1929: o 
prawie bud cw lan em  i zabudowaniu o s ie  
dli, o sp o so b ie  uregulowania za leg łych  
k osztów  le cz en ia  ubogich  chorych  oraz 
kosztów  opieki sp o łeczn ej ,  prawo o pu­
b licznych  p rzed s ięw z ięc iach  rozrywko­
w ych, o p oborze 10 proc. dodatku do  
p a ń s tw o v e g o  podatku gruntowego i prze  
m y s łe w e g o  oraz o państw owym  podatku  
od uboju.

T e ostatn ie  dwa projekty rozporzą­
d zeń  Prezydenta  Rzplitej pozostają w
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związku  z uc h w a ła m i  K om i te tu  ekono-.  
mi cznego  minist rów,  który pos tanowi ł  
wprowadzić  powyższe  poda tk i  i p rzezna  
czyć wpływy z tych ź róde ł  na akcję  pod 
n iesienia  cen  produktów rolnych.

P onad to  Rada  Ministrów uchwal i ła  
p ro jek t  rozporządzenia  P rezyden ta  Rzpli 
tej  o no ta rjacie  oraz  powzię ła  uc hw ałę  
w sprawie  prowizorycznego w prow adze ­
n ia  w życie pos tanowień  dwu not  wy­
mienionych między Polską a Czechos ło  
wacją  w P ra d z e  dnia 6 bm.

Noty te zawierają tymczasowy układ  
gospodarczy  między Polską  a Czechos ło  
wacją,  pozostający w związku z wej ś ­
c iem w życie dnia 11 9 nowej polskiej  
taryfy celnej .

Min. Titulescu opuścił 
Warszawę.

Rumuński  min is te r  spraw zag ra n ic z ­
nych,  p. T itulescu,  po dwudniowym p o ­
bycie w Warszawie wyjecha ł  wczora j  o 
godz.  5 popołudniu,  uda jąc  się przez 
Belgrad do Sofji, s t a m t ą d  zaś n a s t ę p ­
nie do Aten i S tam bu łu .

Odjeżdża jącego  min is tra  Ti tulescu  na 
dworcu  Głównym żegnali:  min.  Beck,
wicemin.  Sze m bek,  pos łowie Sowietów, 
Jugosławj i  i Czechos łowacj i  oraz cz łon ­
kowie  pose ls twa  rumuńskiego.

Min. Ti tu lescu  aż do ostatniej  chwili 
p rowadzi ł  na peronie  roz m ow ę  z min. 
B eck ie m  i nie zauważył  od jazdu  swego 
pociągu.  Musiał  t eż  przebiec  ki lkanaście 
kroków, aby wskoczyć  na s topnie  swego 
wagonu sa lonowego przy pomocy min.  
Becka  i posła sowieckiego Owsiejertki .

Ta  przygoda minis t ra Ti tu lescu  jest  
o tyle z rozumia ła ,  że od jazd  poc iągów 
w Rumunji  j es t  kilkakrotnie sygnal izo­
wany,  gdy u nas pociągi  odjeżdżają  bez 
jakichkolwiek sygnałów.

Min. T i tu le sc u  złożył  na r ęce  przed ­
s tawic ie la  rządu  sowieckiego w Warsza­
wie rumuński  dok u m e n t  ratyfikacyjny 
konwencji  o określeniu napaśc i,  ce lem 
przekazani a  d o ku m ent u  rządowi  sowiec ­
kiemu.

W gma ch u  MSZ w obecnośc i  min. 
Becka , podpisany zos tał  przez min. T i ­
tu le scu  i posła Owsie jenkę  protokuł,

D źw ięk ow y  
Kino - Teatr STYLOWY
Potężny dramat miłości, zemsty i poświę­

cenia dla ukochanej p. t. 
m  RH m  w rolach głównych

EHIjU&ffliB i JOI M a r y  A s to r ,  M a- 
B JF1  r ion  N ixon  i  R y ­

s z a r d  B a r th e lm e s .
Nad program: T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  F o  
x a  oraz K r o n i k a  D źw iękow a  P .  A . T.

Szczegóły w afiszach.

W piątek, dnia 13 października jako w dniu Im ienin

ś. p. Edwarda Ostrowskiego
odbędzie się nabożeństwo żałobne w  Kościele Sw. Jakóba o go­
dzinie 7 m 15 rano, na które rodzinę i życzliw ych pamięci 
zm arłego — zapraszają

ŻONA i  DZIECI.

stwierdzający  z łożenie  przez min.  T i t u­
lescu  do kum en tu  ratyf ikacyjnego w r ę c e  
posła sowieckiego.

Nowy wojewoda tarnopolski.
WARSZAWA. Dotychczasowy woj e ­

woda  tarnopolski ,  p. Moszyński  ustąpił  
ze swego s tanowiska.  N a s t ę p c ą  jego 
mianowany zosta ł  pułk.  dypl. Ar tur  Ma* 
ruszewski .

Samolot memiec&i nad 
Pomorzem.

TORUŃ.  W m i a s te c z k u  Borzyszko- 
wy pow.  ch oj n ic k ie go  w r e jo n ie  p l aców  
ki s traży gran iczne j  d w u m o t o r o w y  n i e ­
m ieck i  j e d n o p ł a t o w i e c  ze s tac ją  radjo-  
wą,  o p a t r z o n y  z n a k a m i  G. 2270, d o p u ­
ścił się n a r u s z e n ia  gra n i cy  polskiej .  S a ­
mo lo t  t e n  leciał  na  wysokoś c i  150 m.,  
k rą żąc  n a d  t e r e n e m  p o ls k im  i o b n i ż a ­
jąc lot, j a k g d y b y  d o k o n y w a ł  o b se rw a-
cyj-

Należy  zaznaczyć,  że n a d  m i a s t e m  
tern coraz  częśc ie j  p o w ta rz a j ą  s ię  w y ­
padk i  n a r u s z a n ia  gra n i cy  polskiej  przez 
n ie m i e c k i e  s a m o lo ty .

375 tysięcy osób zwiedziło 
obóz harcerski w Godolo.

BUDAPESZT .  Wedle  statystyki  ofi­
cjalnej  zwiedzi ło J a m b o r e e  w Gódólo 
375 tysięcy osób.

Znów tragiczne wypadKf 
w Kopalniach.

KATOWICE.  Na  kopaln i  „Śląsk" w 
C h r o p a c z o w ie  zdarzył  się w go dz in ach  
p r z e d p o łu d n io w y c h  n ieszczęś l iwy w y p a ­
d e k  w s k u t e k  z a w a le n ia  się wę g la  na  
filarze; c iężko  zostal i  poka l eczen i :  r ę ­
bacz  J ó z e f  La nge r ,  la t  46, o raz  górn ik  
Swi e rz yna  Piotr,  lat  39. Nieszczęś l iwych  
odw ie z io n o  do  szp i ta la  Sp.  Brackiej  w 
Król. Hucie .  D o c h o d z e n i a  w k i e r u n k u  
us ta le n ia  winy  prowadzi  O k ręg .  Urząd  
Górniczy  w Król. Hucie .

Na  kopaln i  „ R ic h te r ” p o d c z a s  p r a ­
cy w p o d z i e m i a c h  za s łab ł  n a g le  nad-  
gó rn ik  Wik tor  Kuszer .  Pr zew ie z io ny  do 
szpi ta la ,  w k ró tc e  p o t e m  zmar ł .  Przyczy

na z a c h o r o w a n i a  i śmie rc i  górnika ,  j es t  
p r z e d m i o t e m  b a d a ń  władz  górniczych .

Śmierć 190 ludzi pod 
zwałami ziemi.

NOWY JORK.  Z Teguciga lpa  (Hon­
duras)  donoszą  o ka tas trofa lnym osu­
n ięciu  s ię o lbrzymich  m a s  ziemi,  k tóre  
zasypały ca łkowicie dwie wioski.

O koł o  100 d om ów  zniknęło ca łkowi­
cie z powierzchni  ziemi,  przesz ło  190 
o s ó b  zginęło pod  m a s a m i  walące j  się 
ziemi.  Na mie jsce  ka tas trofy wys łano 
ze stolicy ekspedycje  ra tunkowe,  które 
usi łują wydobyć  za g rz eban e  ofiary.

Równocześn ie  południowa czę ść  Hon­
durasu  nawiedzona  zos ta ła  przez  klęskę 
powodzi,  która na wielkich ob sza rach  
wyrządz iła  olbrzymie spustoszenia.  W 
wezbranych  nu r ta ch  znalazło śmierć 
ki lkadziesiąt  osób.  Zginęły również wie l­
kie masy bydła i zwierząt  domowych.

Plaga dziKów w Wileńszczyźnie.
WILNO.  Na t e r e n i e  g m i n y  Olk ien ik  

pojawi ły  s ię w du że j  i lości dziki,  k tó re  
w ę d r u ją  z puszczy  rudnick ie j  i po  d r o ­
dze  n iszczą  po la  i wszys tk ie  oz iminy .  
Kartof liska są p o p r o s t u  p r z e o r a n e  przez 
szkodni ków.

Jeszcze Jedna operacja 
odmładzająca.

LW Ó W . D o k o n a n o  w W a rs z a w ie  o- 
perac j i  o d m ła d z a j ą ce j ,  s y s t e m e m  W oro  
nowa,  n a  współ właśc ic ie lu  i d y rek to rze  
d a n c i n g u  „A d r j a”, F ranc i szk u  Moszko-  
wiczu.  O pe rac j i  d o k o n a ł  dr. Zaorski ,  
k tóry przed  ki lku d n i a m i  do k o n a ł  s k u ­
te czne j  ope rac j i  o d m ł a d z a j ą c e j  na  o s o ­
bie p e w n e g o  u s y t u o w a n e g o  a ry s to k ra ty  
po lsk iego .

Dyr.  Moszkowicz  z a c h ę c o n y  w y n i ­
k a m i  pie rwszej  operac j i  o d m ła d za ją ce j ,  
d o k o n a n e j  w Polsce ,  zd e c y d o w a ł  się 
s a m  p o d d a ć  takow e j .  Dla t e g o  celu 
s p r o w a d z o n o  do  W a r s z a w y  p aw ja na .  
O p e ra c ja ,  d o k o n a n a  na  dyr.  Moszkowi-  
czu,  od by ła  s ię  p rz ed  ki lku d n ia m i  i 
mi a ła  p rzeb ie g  doda tn i .

W e d ł u g  k u r s u ją c y c h  pogł osek ,  dyr.

Mos zkowicz  przed  10-ciu la ty  p o d d a ł  
s ię  po raz  p i e rwszy  takie j  ope rac j i  z a ­
g ran ic ą ,  w s a n a t o r j u m  p ro fe so ra  Wo- 
ro n o w a .

Sprawa Bachracha 
i Sala.

WARSZAWA. Wczora jsza  ro zp raw a  
przec iw ko  b a n d z i e  p rz e m y tn ic z e j  Sa la  
i B a c h r a c h a  obf i towała  w wie le  s e n s a ­
cy jn yc h  m o m e n t ó w .

Zwłaszcza  s e n s a c j ę  wywoła ły  z e z n a ­
n ia  n a d k o m i s a r z a  C h o m r a ń s k i e g o .  Z ze 
z n a ń  tyc h  wy n ik a ,  że oskarżeni ,  t r u d ­
n iąc  się p r z e m y t e m ,  ofiarowali  częs to  
policji  i s t r aży  g r an i czne j  s w e  usługi ,  
j ako  konf i denc i .  Poza  te rn  wczora jsza  
ro zp raw a  wykaza ła ,  że o ska rżen i  t r u d ­
nili s ię t a k ż e  p r z e m y c a n i e m  z W a r s z a ­
wy do  Ber l in a  ró żnych  d o k u m e n t ó w  
dy p lo m a ty c z n y c h .

N a d k o m i s a r z  C h o m r a ń s k i  zeznał ,  że 
o s k a r ż o n y  B a c h r a c h  k i lkakro tn ie  ofia ro 
wał  m u  usługi  j ak o  ko nf ide nt .

W ro ku  1932 prosi ł  o udz ie len i e  m u  
p r zepu s t k i  n a  p r ze ja zd  d o  By to m ia ,  w 
związku  z p r a c ę  k o n f id e n c jo n a ln ą .  Prze 
pustk i  t ej  j e d n a k  n ie  o t rzymał .  W roku  
1925 ś w i a d e k  C h o m r a ń s k i  mia ł  in for ­
m a c j e  z w y w i a d u  w o j skow ego,  że Sal,  
w sp ó ln ie  z B a c h r a c h e m  u p ra w ia ją  b r u ­
d n e  in t e r e s y  i mie li  wywieźć  ja k i eś  do 
k u m e n t y  z W a r s z a w y  d o  Ber l ina .  Poza  
te rn za jm ow a l i  s ię oni  p r z e m y t e m  kru-  
szczu i złota d o  W i e d n i a  i B y to m ia .  
G d y  p e w n e g o  razu  we  L w ow ie  Sa lowi 
z a t r z y m a n o  wielki  t r a n s p o r t  złota,  o s ­
ka rż o n y  B ach rach ,  j ako  fu n k c jo n a r ju sz  
policji  in te rw en jo w a ł ,  c e l e m  zwoln ien ia  
złota o d  k o n f i s k a ty  W 1928 ro ku  przy 
a r e s z t o w a n y m  Salu  zn a le z io n o  t e l e ­
g r a m  o d  B a c h r a c h a ,  w k tó r y m  os ta tn i  
donos i ł ,  że w na jb l iższych  d n i a c h  b ę ­
dzie u n iego.

J e d e n  z k o n f i d e n t ó w  B a c h r a c h a  był  
z a s ą d z o n y  na  3 la ta  więz ie n ia  za szp ie  
gos two.  Przed  .o d b y c i e m  kary  j e d n a k  
zbiegł  do  N ie m iec .  O b e c n i e  zwrócił  się 
o n  do władz  pol icy jnych  w Ka towicach ,  
że o ile bę d z ie  m ó q ł  pow ró c ić  do P o l ­
ski i z o s ta n ie  m u  d a r o w a n a  kara,  zdra 
dzi c i e k a w e  m o m e n t y  z dz iała lnośc i  
sz p ie gow sk ie j  B a c h ra c h a .

B a c h r a c h  of ia rował  rów nież  w s w o ­
im czas ie  usługi  w s p ra w ie  kradz ieży  
b iżu te r j i  u C iu mkiewi czowej .

Wyrób  Z a b a w e k  Dz iec innych
H .  S Z T U L

Częstochowa, Narutowicza 31.

KONKURS LITERACKI,
Poezje Henryka Procha.

LATO W  ŁAZIENKACH.
( d o k o ń c z e n ie ) .

W  gó rz e  ś w ie rk a j ą  wróble ,  a tu ta j  najciszej ,
Nie  w ie dząc  oczywiśc ie ,  że s ię  n i em i  bawię ,
1 że w s w o im  zeszyc i e  dość  częs to  coś  piszę,  
D o s t o j n i e  p r z e c h a d z a j ą  s ię w śró d  k rz e w ó w  pawie.
A p o n a d  ich g łó w k a m i  z n ó w  w d z ię czą  s ię mile,  
U c ie sz o n e  prze s t r zen ią  i s łod yczą  kwia tów,
D r g a j ą c e  sk rzyde łk am i  prze ś l iczne  moty le ,
Najczule j  za dz ień  życia d z i ę k u ją c e  latu.
B i e g n ę  da le j  p rz ed  s ie b ie  t a k  b a rd z o  szczęś liwy,
Ze  c h c ia łb y m  tu  o g a r n ą ć  wszys tk ie ,  wszys tk ie

drzewa,
1 s ię g a ć  n a j r a d o ś n i e j  po  ich g ę s t e  grzywy 
I to wszys tko  wysłowić,  c z e m  o g r ó d  na b rz m ie w a .  
S to ją  tu  c i e m n e  ł a w k i , —  a n ie c h  s ob ie  stoją! —  
Nie  c h c e  s ię  t e r a z  n a  nich za nic w świec ie  s iadać ,  
W ol ę  tu ta j  p r z e b i e g a ć  z żywą t r o s k ą  sw oj ą  
I s łucha ć ,  j ak  s ię  z i e m ia  p r z e d e m n ą  sp ow iada .  
T e r a z  s ię  w koło  n i e b e m  o t u l o n e  wchodzi ,
Gdzie  o d d y c h a ć  i s ł u c h a ć  m o ż n a  n a j o g r o m n i e j ,  
Gdzie  n a d  c ic h ą  s a d z a w k ą ,  tuż  przy s a m e j  wodzie ,  
N a j w s p a n i a l s z y  w Ł a z ie n k a ch  t r w a  S z o p e n a  p om ni k .  
J a k i ż  ból w piersi  u rósł  i s e r c e m  za ta rga ł,
J a k i ż  żal m o j e  oczy  do  nóg  tw oi ch  przykuł ,  
Z a p r a w d ę ,  n i e  w y p o w i e  c h y b a  m o j a  warga ,
J a k  mi  w i d n o  jes t  z T o b ą  —  Wielki  S u cho tn ik u !  
Siedzisz  tu  r o z m a r z o n y  pod  s w ą  dr o g ą  m le czną ,  
K o c h a n a  je s t  t a  twoj a  o d c h y l o n a  g łowa,
T w e  oczy,  z a p a t r z o n e  p o w i e k a m i  w wieczność ,  
l t w e  z a w a r t e  u s t a  c h c ia łb y m  uca łow ać .
.Czeka n a  c ie b ie  z iemia ,  t rawa,  d rzewa,  p rzes t rzeń ,  
C zeka  ca ła  przyroda ,  n ie z ło m n a ,  po nur a ,
Do  d łoni  tw yc h  s ię modl i ,  by zagra ły  jeszcze,  
N i e b i e s k o  z ie lo na wa ,  wie lka  k lawia tura!
Źe  t a k  t r u d n o  o d d y c h a ć  tern c z y s te m  po wi e t r zem ,

Choć  s ię świa t  najżar liwiej  o g a rn i a  zm ysł am i ,
Ze  tak  t r u d n o  jes t  wiedz ieć ,  co z c z e m  się  tu ze trze ,  
B y ś m y  mogli  żyć z św ia te m ,  by świa t  m ó g ł  żyć

z nami!
Lecz ty  wiesz,  że m i e ć  m o ż n a  p łuc a  b a rd z o  chore ,  
Że ch oć  m o ż n a  p luć  c iężko,  rozpacz l iwie,  k rwawo,  
T rzeb a  zgodzić  dz ie ń  s m u t n y  z b o l e s n y m  w i e c z o r e m ,  
By p ozos ta ć  w ś ród  ludzi z n a j ś w ię ts zą  s w ą  sp ra wą .  
T rzeb a  iść w porę  la ta  i z m a g a ć  s ię  z s m u t k i e m  
W śró d  zielęni  i p ę d u  rzeźwiących  pow ie w ów .
J a k a ż  szko da ,  iż l ato zn ó w  bę d z i e  t a k  kró tk ie ,
Że nie zdąży  się s p e łn ić  ca łk ie m  t e g o  śp iewu!  
J e s z c z e  żar  n ie w yg as ł y  zo s t an ie  w po g o d z ie  
1 tę  p a c h n ą c ą  z ie m ię  prze dz iw ni e  o d m i e n i .
T r z e b a  będ z ie  n i e b a w e m  zn ó w  tuta j  pochod zić ,
By p o w i t a ć  dni  p ie rwsze  pożółkłej  j es ieni .  
Sz c z ę ś c ie m  je s t  żyć w śród  kw ia tó w  dojrzałej  radośc i  
I wch ła n i ać  c iep łą  ciszę o g r o m n e j  przes trzen i ,
Choć  się żyje z te r n  w s z y s t k i e m  w tak ie j  s a m o t n o ś c i  
I ch oć  s m u t e k  t a k  t r u d n o  n a  la to  zamienić!

Poezje W andy Gielajewskiej.
łDZlE DOLA.. .

Przez o śn ie żony ,  c u d n y  świat ,
I s r e b r n e  r u n n e  pola,
N i e p o m n a  s m u t k ó w ,  łez i s t rat ,
Idzie cz łowiecza  do la .

I sz u k a  s z c z ę ś c ia  c h o ć b y  skry  
Z t ę s k n o t ą  wie lką  w duszy. . .
I_ gub i  w z łudz ie  życia sny.. .
Ś n i e g  wi lgny c icho  pruszy.

J A  DZIŚ SIĘ CIESZĘ, DZIŚ SIĘ ŚMIEJĘ.. .
Cieplutk i  wie t rzyk  c icho wie je ,
Rozsiewa hen!  mó j  s m u te k ,  żal...
J a  dziś  s ię  c ieszę ,  dziś s ię śm ie ję  
I j a s n o  p a t r z ę  w przyszłą dal.

Po d  s t o p ą  zwiędły liść sze leśc i,
A w zrok  mój  pobie g ł  w przes t rzeń ,  hen!

W ia t r  sz u m i  d z iw n e  opowieśc i ,
O szczęśc iu  b a je  złoty sen. . .

Wie t rzyku ,  mój  ty sprz ymi e rz eńcze !
Baj mi  o szczęśc iu ,  s m u t k i  gnaj!
C ho ć  m o ż e  z łudy  są  pa jęcze ,
Ty pę dź  mój  ból  i szc zęśc ie  graj!

M G L A.

Kiedy s ło n k o  swe p r o m i e n i e  
Sk ry je  w z m i e r z c h u  cień ,
I gdy  j a s n y  i św ie t la ny  
K ona  w m r o k u  dz ień.

P o n a d  s tawy ,  p o n a d  łąki 
P łynie  mgl i s ty  du ch  
J a k i ś  se n n y ,  a t a k  lekki,
J a k  łabędz i  puch .

1 p ie śc iw ie  tul i  t r a w y  
Rosą  per li  kwia t,
1 t ę s k n o t ą  o p ow i j a  
Z a d u m a n y  świa t.

P ły ni e  cicho. . .  hen!. . .  da leko!
Kędy ś  w m r o c z n y  dal.. .
Za n im  b i e g n ie  jęk s ie rocy  
S m u t e k  mój  i żal...

1 J A  SIĘ MODLĘ.. .

I ja s ię  m o d l ę  w p o r a n e k  t e n  cichy ,
G d y  s ło ń c e  spi ja z t r aw  i z k w ia tó w  rosy,
G d y  w o n i ą  d y s z ą  róż,  lilji kiel ichy,
1 gdy  s k o w r o n e k  ś p ie w a  pod  n i eb i osy
Swój  pac ie rz  r a n n y  woiąż p i ęk n y  choć  z n a n y —
I ja s ię  m o d l ę  w te n  r a n e k  św ie t la ny .

1 ja się m o d l ę  w w ieczó r  tę skny ,  szary,
Gdy z m ie rzchy  tu lą  p ie śc iw ie  s w ą  z iemię .  
Kiedy p o  łąk ach  s n u ją  s ię opary ,
A ś w ia t  po t r u d a c h  zda się śpi lub d r z e m i e .  
G dy d r z e w a  s z u m i ą  m o d l i tw ę  sw ą  k o r n ą  
I ja s ię  m o d l ę  w tę  c iszę wieczorną . . .



Nr. 234.

Zakopany żywcem.
KALISZ. We wsi Kamienna gm. Błasz
u-k0o n T  Potworr,ego morderstwa na 

osobie 20-letniego Wacława Janiaka.
Między Janiakiem i jeg0 rówieśni 

Zygmuntem Idczakiem powstała 
sprzeczka,  w wyniku której rzucili sie 
na siebie. Idczak kijem ogłuszył Jania 
ka, a następnie zemdlonego zakopał 
żywcem w polu. Jeden z mieszkańców

pal '  Janiaka ” iŚCi“' »dk»’

^  Si®ni0 b̂ nadzj e inym przewiezio­
no go do szpitala, gdzie zmarł, nie od­
zyskawszy przytomności.

^zyzmią się d© winy.
w  drugim, wczorajszym dniu rozpra 

wy zeznawali w dalszym ciągu oskarże­
n i a  następnie rozpoczęto się przes łu­
chiwanie świadków.

Oskarżony Ilkiw przynaje się do u- 
działu w napadzie. Nie zaprzecza rów­
nież udziału w napadzie oskarżony Pe-

w, który przyznaje się również, że po 
wstąpieniu do OUN. złożył przysięgę 
na rewolwer, którą od niego odebrał  
rinatow.

Przesłuchiwani wczoraj świadkowie, 
to personel urzędu pocztowego w Trus- 
kawcu z czasu napadu. Świadkowie ci 
za wyjątkiem Antoniego fLipki, nic do 
sprawy nie wnoszą. Lipka natomiast  po­
znaje w oskarżonym Łabówce tego, któ­
ry stał z rewolwerem przy drzwiach do 
hallu podczas napadu. Oskarżony Ła- 
bówka przyznaje, że tak w istocie było.

Proboszcz sllazaiiy
za obrazę urzędnIKa w służbie.

ŻYWIEC. Onegdaj odbyła się w Su­
chej rozprawa karna przeciwko księdzu 
Józefowi Sławińskiemu, proboszczowi w 
Suchej o obrazę urzędnika w służbie 
i rozszerzanie niepokojących wieści na 
zgromadzeniu Ch. D. w Suchej w czerw 
cu 1933 r.

W wyniku rozprawy ks Sławiński 
został skazany na karę grzywny w kwo­
cie 500 zł., natomiast drugi oskarżony, 
Rzegot-Witulski został uwoln’ony Roz­
prawę prowadził sędzia Lustig z Wado­
wic, bronił adw. Woźniakowski z Kra­
kowa.

Przeciwko wyrokowi ks. Sławiński 
zapowiedział apelację.

Burzliwa rozprawa 
o podpalenie Reichstagu

BERLIN. Proces o podpalenie Reich­
stagu toczy się w spalonym gmachu w 
sali komisji budżetowej.

Przewodniczący pyta Van der Lub- 
bego czy podpalenia dokonał sam, czy

S Ł O W 0  “ 3.

Już zostało otwarte

Kino „EDEN”
pod  dyr .  Braci  KRZEMIŃSKICH 

przy ul. P. Marji Nr. 12.

S z c z e g ó ł y  w  a f isza c h !

W s p a n ia ły  p r og ra m !
Gruntownie o d n o w i o n y  lokal! 
P i e r w s z o r z ę d n a  a p a r a t u r a  dź w ię ko w a!

DOM ZDROWIA
Lecznica Chirurgiczna 1 Położnicza

Sp. z ogr odp.
Aleja KościuszKi Nr. 9. Teief. 21-21.

Lecznica arządzona nowocześnie:  Separatki,  pokoje podwójne.  
Dr B i luehow sH i  T a d e u s z ,  Dr. G o l d m a n  Leon ,  Dr. F ranfee  A lfred, 

Dr. K l u c z e w s k i  Józef ,  Dr. S z w e d o w s k i  S t a n i s ł a w .

dzi do niezwykłej ostrej scysji między 
przewodniczącym trybunału i Dymitro­
wem.

Gdy Dymitrow usiłuje przemawiać, 
przewodniczący krzyczy: „Milczeć!", wów 
czas Dymitrow zrywa się, głośno woła­
jąc, że występuje nietylko jako oskarżo­
ny, lecz również jako swój własny o- 
brońca.

Przewodniczący wzburzony powstaje z 
miejsca i oddala się wraz z członkami 
trybunału. Przez ten czas Dymitrow 
siedzi na miejscu potrząsając głową. W 
czasie przerwy na sali panuje wielkie 
poruszenie.

Po powrocie przewodniczący ogłasza 
uchwałę, wydalającą Dymitrowa na czas 
nieograniczony. Wówczas Dymitrow

woła:
— Zrabowaliście mi prawo do obro­

ny! — Poczerń zwraca się do adw. Te- 
icherta, podając mu kartkę, mówiąc:

— Oto pytanie, które chciałem po­
stawić. Proszę, uczyń to za mnie.

Dr. Teichert  z obrażoną miną o d ­
powiada:

— Dlaczego pan tego przedtem nie 
uczynił — też obrońca — i spogląda­
jąc na kartkę, odrzuca ją lekceważąco 
na stół.

Po wyprowadzeniu Dymitrowa zez­
na j j  oficer policji Leteit, który krytycz­
nego wieczoru pełnił służbę na poste­
runku w bramie brandenburskiej  i jeden 
z pierwszych wszedł do wnętrza płoną­
cego Reichstagu.

K R O N I K A

nie.
Van der Lubbe milc:y. Po chwili zaś 

cedzi: — Tak.
Przewodniczący: — A więc podpalił 

pan sam?
Dymitrow woła wówczas, zwracając 

się do Van der Lubbego: — To niemoż­
liwe, wykluczone, idjota.

Nadprokurator Werner: — Czy może 
inni przygotowywali podpalenie, lub po­
magali w tern?

Van der Lubbe: --- Tego nie mogę 
powiedzieć.

Słowa te wywołują na sali porusze­
nie.

Rozprawa odroczona zostaje do jutra.
Kontrola i straż wewnątrz i naokoło 

gmachu Reichstagu zostały dziś zaostrzo 
ne. Były pałac republiki zamknięty zo­
stał  przez posterunki policyjne.

Na samym wstępie rozprawy docho-

Kino -Teatr „Atlantic"
oc iwojny

I D J O T A
Dziś i d n i  n a s t ę p n y c h  

W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m  
P o tę ż n y  film 
psychologicz 
ny  pod  tytuł.

W  roli  głównej:  LQN CHANEY 
O r a z  d r u g i  p r o g r a m  _

POZWÓLCIE NAM ZYC
Nad program: S z u k a j m y  r o d z ic ó w ^

Kino-TeatrJMH*®
D ziś  i dni nast«Pn|L pV AN j a - 

W y ś w i e t l a  f ilm, w  k tó r y m  
R A C Z  s t w o r z y ł  tak  p o tę ż n ą  kreację ,  j 

k ie j  j e s z c z e  n ie  oglądal iśm y P- ■

B I A Ł A  T R U C I Z 9 S A
O ra z  d ru g i  p ro g ram  .

Wefg, kfófgcię nigdy nigi3PnM

KALENDARZYK
P ią t e k  13 p a ź d z ie rn ik a ;  f  E d w a r d a
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 6.02. Z a c h ó d  g. 16 53,

Kielecka Izba M n isz a  
rozpoczęła pracę.

W dniu 13 bm. w sali konferencyj­
nej Staros twa Częstochowskiego,  w 
związku z nadchodzącym okresem  zi­
mowym, odbędzie  się pod przewodnic­
twem pana s tarosty K. Eustachiewicza 
konferencja  ag ro no mów powiatowych i 
ins truktorów rolnych z powiatów czę­
stochowskiego,  będzińskiego i zawier­
ciańskiego.

Konferencja będzie miała za zada­
nie us talenie p ro gr am u prac, oraz o- 
mówienie zagadnień,  które na terenie 
tych trzech powiałów mog ą być przed­
miotem największego zainteresowania ,  
jak również dają gwarancję  os iągnięcia 
jaknaj lepszych wyników gospodarczych.  
Konferencja ta została zwołana w zwią 
zku z rozpoczętą działalnością na tere­
nie naszego województwa przez Kielec 
ką Izbę Rolniczą, która uznała za ce lo­
we łączenie powiatów,  pos iadających 
pokrewną st rukturę,  oraz wspólne za­
gadnienia gospodarcze  w grupy po 
3—4, przyczem powiaty Będzin, Zawier 
cie i Częs tochowa ujęte zostały w j ed ­
ną grupę o zagadnieniach z zakresu 
produkcji roślinnej i zwierzęcej,  a szcze 
golnie ogrodnictwa,  upraw specjalnych 
i meljoracji.

W ten  sposób inicjatywa pro gramo­
wa prac przełożona zostanie z czynnika 
biurowego Izby na jaknajszersze Koła 
Rolnicze, nadając programowi cha rak­
ter aktualności  i życiowości,  przy rów- 
noczesnem zapewnieniu poszczególnym 
powiatom możliwości realizacji ich po­
stulatów i potrzeb.

O t w a r c i e  n o w e j  p lacó w li t  
leczn icze j .

Dziś o godz. 12 30 otwarta została 
nowa placówka lecznica. Dorn Zdrowia 
i Lecznica chirurgiczno-położnicza w 
Częstochowie przy Al. Kościuszki 9.

Zarząd nowopowstałego Domu Zdro­
wia stanowią dr. dr. T. Biluchowski, 
Alfred Franke, Leon Goldman, Józef 
Kluczewski, Stanisław Szwedowski.

Zebranie b. ochotn ików arm ji 
polskiej.

W sobotę, 14 b. m., o godz. 18.30, 
w lokalu chóru „Pochodnia" (Aleja Wol­
ności 10) odbędzie się walne zebranie 
Związku b. ochotników armji polskiej.

Zjazd prezesów , seKrefarzy i ref. 
ośw iatow ych  K ół Mfodz. Ludowej 

powr. Częstochowskiego.
W ub. niedzielę w sali O.T.O.K.R. 

Sejmiku odbył się Zjazd prezesów,  s ek ­
retarzy i referentów oświatowych Z.M L. 
na którym reprezen towane było 32 Koł 
Z.M.L. przy obecności  około 60 uczes t ­
ników.

Zjazd zagaił w imieniu prezesa za ­
rządu powiatowego Z.M.L. d-ra T. Bi- 
luchowskiego wiceprezes  p. Motłoch, 
wygłaszając równocześnie referat  pro­
gramowy związany z pracą na terenie  
Kół.

Zkolei wygłosił  refera t  o akcji przy­
sposobienia rolniczego w zespołach kon 
kursowych na terenie  Kół w związku z 
wytycznemi  P.R. na rok 1933 | 34 a g ­
ronom powiatowy p. M Ogłaza,  a p. 
Krzemiński M. instr. roln. omówił i u- 
dzielil instrukcji o uprawie  mechanicz­
nej i nawożeniu  pole tek  konkursowych 
jesienią.  Po om ów ieniu  spraw organi- 
zacyjnych wyłoniona została żywa dys­
kusja nad refera tami  i omówiony m pro 
g ra m e m  prac, z której wynika,  że Koła 
Z.M.L. stają się coraz żywotniejsze i 
wykazują przez swą prace  tężyznę i si­
łę organizacyjną.

Now e w ład ze  Z w iąz K u  R ezerw istów .
W skład Zarządu Pow. Związku Re­

zerwistów weszli p.p.: k o m en d an t  Pow. 
Związku Rezerwistów mjr. H. J a c k o w ­
ski Henryk— prezes, dyrektor Seminar- 
jum Państwowego Matuszkiewicz Wła­
dysław— v-prezes, Baryła Andrzej—s ek ­
retarz, Chmielewski  Józe f  — skarbnik,  
inż. Wróbel R o m an — ref. wychowania 
obywate lskiego,  Bartecki Feliks — ref. 
opieki społecznej  i Szwaja Stanisław — 
członek Zarządu.

W skład Zarządu Grodzkiego Z. R. 
weszli p p.: v-komisarz mias ta Madeys- 
ki Marjan— prezes,  prof. Wróbel  Zdzi­
s ław—v-prezes, Labocha Stefan — sek ­
retarz, Przybylski W incenty— skarbnik,  
mgr.  Soiński Franciszek— ref. wycho­
wania obywate lskiego,  Wojtal Wacław— 
ref. opieki społecznej  i lekarz weter.  
Zembal Jó ze f—członek Zarządu.

StrajK w ło sk i w  fabryce „KojuIen“.
Wczoraj, w fabryce „Kojulen“ przy 

ul. Warszawskiej 1131115 robotnicy w 
liczbie 29, w tern 18 kobiet i 11 męż­
czyzn, urządziii strajk włoski.

Pierwszy dzień strajku miał przebieg 
spokojny.

Uwaga narciarze?
Z Polskiego Towarzystwa Tatrzań­

skiego,  Koło w Częstochowie,  k o m u n i ­
kują nam,  że u tworzona została sekcja 
narciarska,  która mając na celu -krze­
wienie tego pięknego i zdrowego spor­
tu, organizuje kurs narciarski w Czę­
stochowie.

Celem dania gruntownych wiado­
mości za in teresowanym narciarstwem,  
kurs rozpocznie s ię  już z dniem 15-ym 
b. m. i obejm ować będzie wiadomości  
teore tyczne,  g imnastykę narciarską,  su ­
chą zaprawę,  oraz z rozpoczęciem się 
sezonu z imowego praktyczną naukę ja­
zdy w terenach.

Szczegółowych informacyj udziela, 
oraz zapisy przyjmuje Sekretarjat  PTT. 
Mleja Wolności  2, od godziny 9 do 14 
codziennie.

Z życia  Lcgjonu Młodych.
Odbyło  się wczoraj tygodniowe ze­

branie częs tochowskiego obwodu Leg- 
jonu Młodych które zagaił kom endan t  
mgr.  W. Pikuła. Referat  „Zagadnienie 
P a ń s t w a ’ wygłosił p. R. Jarmułowicz  
dając w zwięzłym lecz wyczerpującym 
szkicu całkowity obraz poglądów na tę 
kwestję.

Po dyskusji  odczytaniu  rozkazów i 
kom unikatów  zebranie  zakończono.

We wżoreK teatr  otw iera  
sw e podwoje.

Wskutek remontu i przebudowy sali 
kameralnej tegoroczny sezon teatralny 
znacznie się opóźnił.

Obecnie remont dobiega już końca 
i jak się dowiadujemy we wtorek, 17 go 
b. m. odbędzie się- uroczyste przedsta­
wienie inauguracyjne klasycznej komedji 
Zabłockiego „Fircyk w zalotach”.

" • r /!• '■ ' ;'.V''"'
O los 1 000 rodzin robotniczych.

Jak już donosiliśmy, fabryka „Stra- 
dom‘! wymówiła ptacę 1.200 robotnikom, 
zatrudnionym ną oddziale jutowym. Ter­
min wymówienia kończy się 21 bm.

W związku z tern rozpoczęła się, 
dziś o godz. 10 w inspektoracie pracy 
konferencja z udziałem dyrekcji fabryki 
oraz delegatów robotniczych. W konfe­
rencji biorą również udział przedstawi­
ciele związków zawodowych. Przewód-, 
niczy inspektor pracy inż. Wasilewski. 
Óe wyniku tej konferencji zależeć bę­
dzie los około 1.000 rodzin.

Zam iast Kwiatów.
Grono nauczycielskie szkoły Nr. 12 

składa 6 zł. na akcję dożywiania dzieci 
przy tejże szkole zamiast kwiatów na 
grób b. p. Poli Micówny, siostry kole­
żanki naszej.

Z otw arcia  K inoteatru „Eden“.
Na wczorajszą inaugurację nowo-, 

otwartego kina „Edeń“ b-ci Krzemiń­
skich ściągnęła niezwykle licznie nasza 
publiczność, pamiętająca czasy zlikwido­
wanego „Odeonu".

Śmiało można stwierdzić, że ostat­
nio takiego powodzenia, jak na wczoraj- 
szem otwarciu żadne z kin częstochow­
skich nie miało.

Opierając się na swojem długolet- 
niem doświadczeniu, bracia Krzemiń­
scy wskrzesili dobre tradycje „Odeonu" 
i na nowej placówce sprezentowali swo­
je możliwości i dowód kunsztownego 
smaku artystycznego.

Zarówno sala jak i poczekalnia od­
nowione zostały bardzo efektownie. — 
Ciepło i harmonja deRoracyj ściennych 
mile zatrzymują oko widza. Sala uległa 
znacznym przeobrażeniom: skasowano
galerje, które zastąpione zostały wygod- 
nemi i estetycznie wykonanemi lo­
żami.

Nowością jest wprowadzona kurtyna 
otwierana zapomocą specjalnego połą­
czenia z motorami.

Na pierwszy program nowego kina 
dyrekcja przygotowała egzotyczny film  
„Wyspa zatraconych dusz “ według po­
wieści H. G. Wellsa „Wyspa doktora 
Moreau".

Nie podobna w ramach kilku zdań 
zawrzeć treści oryginalnego tego filmu* 
pełnego mocnych niesamowitych wrażeń 
osnutego na tle naukowych ekspery­
mentów dra Moreau twórcy nieszczęs­
nych zwierzoludzi, którzy w straszny 
Sposób mszczą się w końcu nad swoim 
dobroczyńcą.

Dopełnia programu dźwiękowa kro­
nika PAT‘a i Paramountu oraz dosko­
nały film rysunkowy Flettschera.

U progu niewątpliwie chlubnie zapó-
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RADJO -- STATOR -- Aleja 39.
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wiadającej s ię  działalności ruchliwych  
b-ci Krzemińskich życzym y im w całej 
pełni zasłużonego powodzenia.

Opłaty ha rzecz Funduszu Pracy 
od nieruchomości.

W myśl art. 26 ustawy z dnia 16 
marca 1933 r. o Funduszu Pracy (Dz. 
Ci. N° 22 poz. 163) oraz § 15 rozpo­
rządzenia Prezesa Rady Ministrów z dn. 
31.111 1933 r. (Dz. □ . Ne 22 poz. 176) 
właścic ie le  n ieruchom ości są o b ow ią ­
zani op łacać na rzecz Funduszu Pracy 
pół proc. od czynszu dzierżaw nego, o- 
s iągn ię tego  z najmu m ieszkań lub bu­
dynków  w całości lub częśc i, n ieza leż ­
nie od ich przeznaczenia  użytkow ego.  
Opłaty od pobranego w danym  kwar­
tale kalendarzowym  czynszu należy w 
ciągu drugiego m iesiąca , następującego  
po tym kwartale uiścić w kasie Urzędu  
Skarbow ego.

R ów nocześn ie  należy złożyć w ka­
sie  Urzędu Skarbow ego wykaz otrzy­
m anych sum  czynszu os iągn ię tego  w 
ubiegłym  kwartale kalendarzowym wraz 
z ob liczeniem  opłat. Opłatom  pow yż­
szym  nie podlega kom orne z m ieszkań  
1 i 2 izbowych.

Zwolnienie  ustaw ow e od podatku od 
nieruchom ości n ie  uchyla obowiązku  
właścicieli tychże n ieruchom ości do o p ­
łat o których m ow a powyżej.

Zwraca s ię  uw agę  wszystkich o b o ­
wiązanych do wspom nianych  opłat by 
w ciągu dni 14 obliczyli i wpłacili do  
właściwej Kasy Skarbowej zaległe  kw o­
ty tychże opłat i następnie  wnosili w 
prżepisanym term inie opłaty b ieżące,  
p o n ie # a ż  w razie n iezastosow ania  się  
do p ow yższego  obow iązku zaległa na­
leżność  będzie ob liczoną z Urzędu i w 
drodze przym usowej ściągniętą  wraz z 
karami za zwłokę oraz kosztami e g z e ­
kucyjnem u

Zauważa s ię  w końcu że, n iestosu­
jący s ię  do przępisów ustawy i rozpo­
rządzenia powołanych na w stęp ie  kara- 
nj będą grzywną do 2.000 zł. (art. 33 
ustawy).

Napad lotniczy i atak gazowy.
Dziś o godz 10.45 miasto zaalarm o­

w ane zostało gw izdem  syren zwiastują­
cych rozpoczęcie  alarmu. Główna baza 
operacyjna znajduje się na terenie  fabr. 
„Union Textile” i tam rozwiązane zo ­
stanie  g łów n e  zadanie taktyczne n a ­
padu.

W różnych punktach miasta pękają  
bom by gazowe.

Po m ieśc ie  krążą liczne patrole p o ­
licyjne p. w. sanitarne.

W chwili oddawania numeru na m a ­
szynę  atak trwa.

Znów wypadek w kamieniołomach.
W kam ien io łom ach  Jana Mroza w 

M ykanow ie  w skutek  oberwania się ka­
m ieni s i lnego  potłuczenia głowy doznał  
robotnik W ładysław Marchewka, k tóre­
go  w stan ie  n ieprzytom nym  przywie­
ziono do  szpitala Najśw. Panny Marji. 
D ochodzen ie  ustaliło że  m im o iż w y ­
padek nastąpił z w iny Marchewki, to 
jednak w znacznej mierze sp ow od ow a­
ny on został brakiem n a leżytego  nad­
zoru fach ow ego  nad robotami.
Niefortunna wyprawa młodocianych  

poszukiwaczy przygód.
Przed kilku dniami policja zawiado­

m iona została o zniknięciu 2-ch chłop-

a iin iejszem  za w ia d am ia li ,  iż zosta ł  oiwar-  
™  ty  $klad Konsygnacyjny m ydła  do p ra­
nia  i m ycia  G órnoś ląsk ie!  ] Fabryki C hem icz  
n ej  „Faltna“ C z ęs to ch o w a ,  III A le ja  50. 
Sk ła d  zo sta ł  za o p a trzo n y  w e  w sz y s tk ie  ga­
tunki m yd ła  najwyższe;] jakości,  c e n y  n i s ­
k ie .  D la  p. p. ku p có w  s p e c ja ln e  rabaty.  
D om  H a n d lo w y  IIK A leja  50.

Drzew ka i k r z e w y  o w o c o w e .  D r z e w a  i 
.'krzewy o z d o b n e .  W in o róś l .  D u ż y  w y b ó r  

w  Z ak ładzie  o g ro d n ic z y m  S. J a s tr z ę b sk ie ­
g o  w  C z ę s to c h o w ie  II A le ja  Nr. 22.

- ..a ń sz e  źr ód ło  tryk otaży  „Dźemper" 
C zę sto c h o w a  III A le ja  Nr. 49 p o le c a  w  

d u ży m  w y b o r z e  w y r o b y  tr y k o ta ż o w e

*1rgtffęta książka w o js k o w a  na im ię  Jez ie r -  
f c  skl W in c e n ty  w ydana p r z e z  P. K. U. w  
Włocławku.

DźwięKowe
Kino-„LUNA'

dawniej „Grand"

Dzi ś  i dni n a s t ę p n y c h  — Dziś w ie lk a  p r e m j e r a  n i e b y w a ­
ł e g o  fil- f l j j | p 0 i r  z u r o c z ą
m u p.  t. r W f < S L I 4 U  A N N Y  O N D R A
Nad program: A k tu a ln o śc i  d o d a tk i  F o x a  i  P a r a m o u n t u

D la  m ł o d z i e ży  d o z w o l o n e .

W niedzielę jedziemy wszyscy do Katowic.
Pociąg popularny „Słowa C?.rstochowskiego“.

W niedzielę 15 bm. o godz. 5.30 wy 
jeżdżą z Częstochowy do Katowic po­
ciąg popularny zorganizowany przez r e ­
dakcję naszego pisma.

Wycieczka —  której wydatną pomoc  
w Katowicach przyrzekł tamtejszy Tou' 
ring Klub i ułatwi, udzielając przewod­
ników zwiedzenie osobliwości miasta: 
Sejmu Śląskiego, Muzeum, Polskiego  
Radja, Teatru, ltd.

Niezależnie od tego uczestnicy wy­
cieczki zwiedzą Wystawę Gospodarstwa 
Domowego.

Cena biletu w obie strony wynosi

5 zł. 50 groszy.
Wyjazd z Katowic do Częstochowy 

w nocy z niedziel i  na poniedz iałek o 
godz. 0,30.

Zapisy oraz. wszelkie doda tkowe in­
formacje  o t rzymać  można  w redakcj i  
naszego p isma codz iennie  osobiśc ie (A- 
leja 32) lub telefonicznie  ( telefon Nr. 
22 -00 .)

Celem uniknięcia  n ieporozumie ń  i 
zapewnienia  sobie mie jsca  zawczasu  
wszyscy za in te resowani  winni możl iwie 
p r z e d  sobotą  zapisać się na l istę u c z e s t ­
ników w redakc j i  naszego pisma.

Zjazd działaczy społecznych I gospodarczych
w Częstochowie.

J a k  już na  te rn m ie js cu  do nos i l i ś ­
my,  w n iedz ie lę  15 bm. ,  o d b ęd z i e  się 
w C zęs tocho w ie  p o d  h a s ł e m  „ f ronte m 
do  m a ł e g o  o b y w a t e l a ”, zjazd działaczy 
spo łe c z n y c h  i go sp o d a rczy ch  p o w ia tu  
cz ę s to c h o w s k ie g o ,  zw oł any  przez prezy 
d ju m  Rady Pow ia t ow ej  B. B. W. R. pod  
p r z e w o d n i c t w e m  posła dr  W ikt ora  G o ­
s iewskiego,  p r ezesa  Rady W o je w ó d z ­
kiej  BBWR.

Zjazd częs to chowsk i  jes t  k o n s e k w e n  
t n e m  n a w i ą z a n i e m  od by ty ch  n i e d a ­
wno  w W a rs z a w ie  i Kie lcach a n a l o g i ­
cznych  z jazdów go sp oda rczy ch .

P ro g ra m  o b e c n e g o  z jazdu  p r z e d s t a ­
wia się n as tępu jąc o :

Godz.  10 — otwarc ie  z jazdu w sali 
S t raży  O g n io w e j  przez p rz e w o d n i c z ą c e ­
go  zjazdu,  godz.  10 30 —  p r z e m ó w ie n ie  
p r o g r a m o w e  wygłosi  dr. Wiktor  Gos ie ­
wski,  p r ezes  Rady W oj ew ód z .  BBWR.,  
godz.  1 1 . 2 5 — „Nowy ust rój  s a m o r z ą d u  
m ie j sk ie g o  i p o w i a t o w e g o ” wygłosi  m e  
c e n a s  Bogobo wicz ,  godz.  12— „S pra w y

d r o g o w e  w pow iec i e  c z ę s t o c h o w s k i m ”’ 
referat ,  wygłosi  s t a ro s t a  K. Eus tach ie -  
wicz, godz .  12.45 — p rzerwa ob ia d o w a ,  
godz,  15 — w z n o w ie n ie  o b r a d  w k o m i ­
sjach.  Komis ja  mi e jsk a  o b r a d u j e  w sali 
S t raży  Ogniow ej .  Komis ja  ro lna  o b r a ­
d u je  w sali Rady  . Miejskiej .  Godz ina  
17 —  z a m k n i ę c i e  ob ra d  kom isy jny ch ,  
godz.  17.40 — s p r a w o z d a n i e  p r z e w o d n i ­
czących  komisy j ,  godz .  1 8 - z r e a s u m o -  
w a n i e  w yn ik ów  z jazdu  i p r o g r a m  p r a ­
cy w te ren ie ,  godz.  18.30— z a m k n ię c ie  
zjazdu.

W komisj i  mie j sk ie j  wygłos zą  re f e ­
raty: dyr.  Izby Rzemieś ln icze j ,  p. ftxen- 
towicz,  na  t e m a t  „ Z a g a d n ie n i a  r z e m i e ­
ś lnicze w woj.  k i e l e c k i e m ” i re fe ra t  
Izby Przemys ł . -Handi .  w S o s n o w c u ,  p. 
G a d o m s k i ,  na  t e m a t  „P rz em ys ł  i h a n ­
de l O k r ę g u  C z ę s to c h o w s k ie g o  a m oż l i ­
wośc i e k s p o r t o w e ”, o raz  w komisj i  rol ­
nej ,  dyr.  KKO., p. Kobyłecki  o „ B a n k u  
r t k c e p t a c y j n y m ” i pose ł  Kozłowski ,  o 
„ Z a g a d n i e n i a c h  r o l n y c h ”.

ców: 15 letniego Szai Honigmana i 16 
letniego Srula Berkowicza, zam ieszka­
łych przy ul. Ogrodowej 14-16. Chłopcy 
ci opuścili domy rodzicielskie i udali 
się w niewiadomym kierunku.

W szczęte przez władze poszukiwania 
nie dały żadnego rezultatu, na ślad 
młodocianych zbiegów nie natrafiono. 
Dopiero wczoraj młodzi poszukiwacze  
przygód powrócili do domu, w podar­
tych coprawda ubraniach i butach, lecz  
zdrowi i cali. Radość rodziców nie miała 
granic, co jednak zbiegów nie uchroniło  
od doraźnej kary z rąk rodzicielskich.

Jak się okazuje, chłopcy ci postano­
wili odbyć pieszo podróż naokoło świata. 
Każdy z nich zabrał po pół bochenka 
chleba, poczem, nie mówiąc nikomu o 
swych zamiarach, ruszyli w drogę 2 
kilo chleba dla dwóch zgłodniałych żo­
łądków nie starczyło na długo, to też 
głód dał s ię  wkrótce we znaki młodym  
„poszukiwaczom przygód". Mimo to nie 
zrezygnowali ze swych zamiarów i w 
dalszym ciągu zdążali naprzód. Tak d o ­
szli do Włoszczowy. Wobec tego, że  
nigdzie nie mogli zdobyć pożywienia, 
ogarnęło ich znięchęcenie  i wczoraj 
przybyli do domu. Tak się skończyła  
pierwsza ich wyprawa w Nieznane. Nie 
zrezygnowali oni jednak całkowicie ze  
zrealizowania swych planów, oświad  
czyli bowiem, że wkrótce zamiar swój 
ponowią.

Niepc prawny złodziej.
Nazywa się: Juljan Rak, zawód: „do­

liniarz”, m iejsce zamieszkania: „szary 
dom ” na Zawodziu i areszty komisarja- 
tów policji. Karany 15 razy. Na sali są ­
dowej, gdzie wczoraj odpowiadał po raz 
16-ty za swoją ostatnią złodziejską wy­
prawę, zachowuje się z wielką pewnoś­
cią siebie. Co chwila uśmiecha się do 
popierającego oskarżenie przodownika 
policji, gdy jednak ten ostatni w kon 
kluzji swych wywodów domaga się  dla 
Raka surowego wymiaru kary, twarz

„dol in ia rza” przybiera złowrogi  wyraz 
S ą d  skaza ł  n iepoprawnego złodzieja,  któ 
ry schwytany  zos ta ł  p rzed  9 tygodniami 
na wypróżnian iu  kieszeni  bl iźniego z go 
tówki  —  na 2 lata więzienia.

Wojownicza rodzmKa.
Na t le  n i e s n a s e k  d o m o w y c h  doszło 

do  bójki  p o m i ę d z y  A n t o n i m  Ba s iń sk i m 
(Pros ta  4) i j e g o  m a t k ą  Ann ą ,  z j e d n e j  
s t rony ,  a ż o n ą  Bas ińs k ie go ,  jej b r a t e m  
J ó z e f e m  Pie rz ga ls k i m  oraz  z n a j o m y m  
t e g o  os ta t n i ego ,  S t e f a n e m  Ł ę g o s z e m  
(1 Maja  37) z drug ie j  s t rony .  W wyni ku  
bójki  Bas ińsk i  r a n n y  został  k a m i e n i e m  
w głowę,  zaś J ó z e f  Pierzgalski  i żona  
B a s i ńsk ie go  odnie ś l i  rany  twarzy  i rąk.  
Bójkę ,  k tóra  przybiera ła  coraz  g ro źni e j ­
szy c ha ra k t e r ,  z l ikwidowała  d o p ie ro  p o ­
licja, zapra sz a j ąc  u c z e s tn ik ó w  zajścia 
w g oś c in ę  do  k o m is a r j a tu ,  gdz ie  s p o ­
r ząd zo n o  sążnis ty  pr o to ku ł .  S p r a w a  
będz ie .

Pociąg do Warszawy odwołany.
Zapowiedz iany na n iedz ie lę  pociąg 

popularny do  Warszawy Związku  S t r ze ­
leckiego z powodu ćwiczeń  zosta ł  o d ­
wołany.

Zabawa w Straży Ogniowej.
W na dcho dzącą  sobotę,  14-go b. m., 

s t a r an iem sekcji  spor towej przy Straży 
Ogniowej  odbędz ie  się popularna  z a b a ­
wa taneczna.  Począ t ek  o godz. 21-szej.

Przedstawienie w teatrze 
Kolejowym.

W tea t r ze  kole jowym w Cz ęs t ocho ­
wie w n i edz ie lę , !5 b. m. na otwarc ie  
sezonu  tea t ralnego  sekcja  scen iczna przy 
Kolejowem Przysposobien iu  Wojskowem 
pod reżyser ją  p. Ignacego  S tanowskiego 
odegra  znakomi tą  komedję  w 4-ch ak tach  
p. t.: „Matka Po p y c h a d ło "  —  J a n a  Szu- 
kiewicza.  — P oc zą tek  o godz. 17.30, w 
czas ie  ant rak tów przygrywać będzie  d o ­
borowa orkiestra.  Ceny biletów: 49 gr., 
75 gr.,  99  gr. i zł. 1.49

Pożar w mieście.
Wczoraj,  o godz 19.30 mias to  z a ­

a la rmowana  zostało przerażl iwemi  s yg ­
na ła m i  straży ogniowej.  Okaza ło  się, że 
w domu przy ul. Kilińskiego Nr. 13 z a ­
paliły się w kominie sadze.

Po kilku minutach  st raż ogniowa 
pożar s t łumiła .

S t ra ty  n ieznaczne.

Nadesłane.
W odpowiedzi ad wolt. PlebanKowi.

W związku z p i smem sk i e rowanem 
do  mnie  przez adwokata  p. P lebanka
oświadczam,  że sprawa należności  p. Jó  
zefa Fil ipeckiego zos ta ła  przezemnie  
sk ie rowana do prokuratora i j est  p r z e d ­
mi o te m  dochodzenia  prokuratorskiego .

Jedn ocześn ie  s twierdzam,  że nie jes 
tern dłużnikiem p. Fil ipeckiego,  tylko lo 
ka torem,  a czynsz mieszkaniowy k a ż d e ­
go 1-go przesyłam przez pocztę,  na co 
z resz tą  pos iadam odcinki  z poczty.

Kwit fikcyjny, wystawiony na 720 zł. 
20 l ipca 1933 r p. Fi l ipeckiemu,  unie­
ważniam.

Poimy Jan
Inwalida Pracy.  

Częs tochowa,  Wieluńska 18

Giełda.
Dolar 5.80.
Frank  szw. 172.18.
Frank fr. 34.78.
Funt  -szterl. 27.43.
Marka n iemiecka  209.50.
Korona czeska  nie notow.

W Ę G I E L  D R Z E W N Y
N ad szed ł  świeży tr an sp o r t  i jes t  do s p r z e ­

dania  w firmie:
U„ S P O Ł E M

A leja  W oln o śc i 41 te le fo n  23-30.
Tamże koks najlepszej marki oraz  węgiel 
opalowy i przemysłowy najlepszych kopalń, 

sp rzedaż  hu r to w a  i de ta l iczna .
Ceny n isk ie  k o n k u r e n c y jn e .

Z RADOMSKA.
O g ó l n a  suma PożyczKi Narodowej 

w  RadomsKu.
Radoms ko  łącznie  z powia tem sub­

skrybowało  Pożyczkę  Narodową na su­
m ę  3118,500 złotych.

, Otwarcie Bazaru w MadomsKu.
Onegdaj  zosta ł  o twar ty Bazar  i wy ­

s tawa w Radomsku przy ul. Mickiewicza 
Nr. 5 w sa lach Gminy Wyzn. Żyd.

W dniu 15 b m. odbędz ie  się uroczy­
s te  zamknięc ie  Bazaru,  wystawy szkła,  
robót  ręcznych  itp.

Zawód m i ł o s n y  powodem sam o­
bójstwa.

Mieszkanka Radomska  H. F i le równa 
us i łowała  pozbawić  się życia w sieni  
domu  przy ul. Częs tochowskiej  6, zaży­
wając w tym celu dozę subl imatu .

Do dena tk i  zawezwano dr.  Aronowi- 
cza,  który zas tos ował  wypompowanie  z 
żołądka  trucizny.

Niedoszłą samobójczynię  pozostawio  
no w domu na  kuracji.  Życiu jej nie za 
graża żadne  n i ebezpieczeńs two.

Przyczyna desperackiego  kroku-zawód 
miłosny.

| Sprzedaż w yrobów  fabryki

I Ż Y R I A R D Ó W
I Marja Garbcówna

I HadomsKo, Reymonta 1.
Poleca: płótna, serwety, ręczniki,

1  .
■+

obrusy, kołdry, flanele, ścierki 
wełniane. I

n a n i a | i

Zgubiono l e g i t y m a c j ę  K a s y  C h o r y c h  w y ­
d a n ą  n a  i m i ę  A n d r z e j  C iupa .



Nr. 234.
„ S Ł O W  O “

Słowo Sportowe wKsmiń-
, stanowią: nrezes i de-
Rfgat do Komitetu obwodowego — J. 
czerniak, wiceprezes — Z. Zubrzycki, 
sekretarz -  C. Tomczak, skarbnik -  

■ Rybacki, członek zarządu i zastępca  
e egata S. Czerniakowa, zastępca  

cz onka zarządu —  P. Kapuścik. Człon- 
f.?w'e Komisji rewizyjnej; J. Macioła, 

\  °®m bielak i F. Radlak, zastępca

Piłka n©żna.
Zawody towarzysKie.

W niedzielę, 15 b m., o godz. 15, 
na stadjonie Marszałka J. Piłsudskiego, 
odbędą się na rzecz PZPN. zawody 
Brygada— Victoria. Spotkanie tych drużyn 
w sezonie jesiennym stanowi sensację, 
która budzi wielkie zainteresowanie w 
kołach sportowych, gdyż Victoria od 
czasu ukończenia mistrzostw rozegra 
dopiero pierwsze zawody koleżeńskie w 
naszem mieście, a Brygada zdajduje się 
dzisiaj w dobrej kondycji.

lek k oatletyk a .
Zawody o puhar przechodni 

dra Alfreda Franke.
Odwołane w swoim czasie za­

wody o puhar przechodni niezmordo­
wanego pracownika społecznago i spor­
towego, p. dra Alfreda Franke odbędą 
s ię  w sobotę i niedzielę, na stadjonie 
Marsz. J. Piłsudskiego, w których we­
zmą udział: zawodnicy, zawodniczki oraz 
juniorzy, Brygady, Victorji i Makkabi. — 
Na starcie stanie około 100 osób, takich 
zawodów jeszcze nasza publiczność nie 
widziała, to też zrozumiałe, że budzą 
one wielkie zainteresowanie. Początek 
zawodów w niedzielę o godz. 10 rano, 
a w sobotę o godz. 14-tej.

K olarstw o.
Mistrzostwo m. Częstochowy.

Częstochowskie Towarzystwo Cyklis' 
fów wraz z Sekcją Kolarską KOS. Vic­
toria urządzają w dniu 15 b. m. bieg 
kolarski o mistrzostwo m. Częstochowy 
50 kim. na trasie Częstochowa, Lisiniec, 
Wręczyca, Kłobucko, Lobodno, Kamyk, 
Biała, Kiedrzyn, Wały Dwernickiego, 
Częstochowa. Start i meta na placu 
Magistrackim.

Zbiórka o godz. 8.30 rano na placu 
magistrackim. Start o 9-tej rano.

Z powiatu Częstochowskiego.
Z Kamińsha.

Mieszkańcy wsi Kamińsk (gmina 
Przystajń) doskonale rozumieją i oce 
niają potrzebę budowy szkół w Pań­
stwie, bo sami mają „szkółkę", 
która już dawno powinna być zmienio­
ną na nową. Jest to stara karczma, ku­
piona od żyda-piekarza zaraz na począt­
ku powstania Państwa Polskiego.

W ostatnich latach poczyniono tam 
(udogodnienia dla dzieci (powiększono 
salę szkolną, wytknięto i ogrodzono 
boisko dla zabaw i gier), ale to wszyst­
ko jest niewystarczające, jeżeli weźmie­
my pod uwagę, że szkoła jest oddal na 
od granicy o jakie 250 — 300 mtr. —  
To też, gdy dotarła wieść o zawiązaniu 
s ię  w Polsce Towarzystwa Popierania 
Budowy Szkół Powszechnych, nadzieja 
wstąpiła w serca mieszkańców Kamiń­
ska.

Na zebraniu organizacyjnem zostało 
założone Koło Towarzystwa, do którego 
przystąpiło 15 członków, co, jak na sto­
sunkowo małą wieś, jest liczbą pok -źną. 
Charakterystycznem jest to, że Straż 
Graniczna ze swojemi szczupłemi pobo­
rami śpieszy z pomocą tam, gdzie wi-

. ■‘“‘“ "■cioii i i . KacuaK, zastępca 
członka komisji rewizyjnej — B. Duda.

Do ak t  Nr.  Km.  1559-33.
Obwieszczenie.

K o m o rn i k  S ą d u  G ro d z k i e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  rew.  I - go,  z a m i e s z k a ł y  w  C zęs to ch o  
w ie ,  ul. W a s z y n g t o n a  67, n a  z a s a d z i e  art .  
602 K. P. C- ogłasza ,  ż e  w  d n iu  20 p a ź d z i e r ­
n ika  i 933 r. o godz.  II w  C z ę s t o c h o w i e  ul. 
P a n n y  Mar j i  30, o d b ę d z i e  s ię p u b l i c z n a  l i cy  
t ac j a  r u c h o m o ś c i  a m i a no wi c i e :  d w a d z i e ś c i a  
s z tuk  ż y r an do l i  m o s i ę ż n y c h  z k lo s zami  
s zk l a n em i ,  d w a  ż y r a n d o l e  d w u p ł o m i e n n e  z 
k lo szami  s zk l anemi ,  d w a  ż y r a n d o l e  t r z y p ł o -  
m i e n n e  z k lo s zam i  s z k l a n e m i ,  c z t e r y  i y r a n  
do l e  c z t e r o p ł o m i e n n e  z k lo szami ,  s z k l . l ż y  
r a n d o l  s i ed m i o  p ł o m i e n n y  z k lo szami  s z k l a ­
ne mi ,  s z e ś ć  ż y r a n d o l i  p i ę c i o p ło m ie n n y c h  
z k lo s zami  s z k l an em i ,  d w a d z i e ś c i a  t y s i ę c y  
gilz p o r c e l a n o w y c h ,  o s z a c o w a n y c h  na  ł ą c z ­
n ą  s u m ę  zł. 2i50,  Które m o ż n a  og l ą dać  W 
dniu  l i cy t ac j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  cz a s i e  
w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  6 p aź d z i e rn ik a  1933 r.
Do ak t  Nr.  Km.  1504-33,

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  r e w .  1 go,  z a m i e s z k a ł y  C z ę s t o c h o ­
w ie ,  ul. W a s z y n g t o n a  67, n a  z a s a d z i e  art .  
602 K. P. C. o g ł a s z a ’ ż e  w  dn iu  17 p a ź d z i e r  
n ika  1933 r. o godz.  11 w C z ę s t o c h o w i e , ul.  
G a r ib a l d i e g o  15, o d b ę d z i e  s i ę  p u b l i c zn a  l i ­
cy t ac j a  r u ch om o śc i ,  a  m i ano wi c i e :  k r e d e n s u  
o to m an y ,  s tołu,  ży r a ndo l a ,  4-ch l i ch t a r zy  
s r e b r n y c h ,  2-ch p a r  f i r ane k ,  s e r w e t y  p lu sz o  
w e j ,  kw iec i a rk i ,  sz afy  do u b ra n i a ,  2 s za f ek  
n oc ny ch ,  o b ra z u ,  u my w a ln i .  2-ch kap,  f i r an  
ki, c h o d n i k ó w  l i no l eu m ,  am p l i ,  z e g a ru ,  w i e  
s zaka ,  u r z ą d z e n i a  kuchn i ,  3 b e c z e k  w ina ,  
o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  zł.  4634, k tó ­
r e  m o ż n a  og l ą d ać  w  dn iu  l i cy t ac j i  w  m i e j ­
s cu  s p r z e d a ż y  w  cza s i e  w y ż e j  o z n a c z o ­
n y m

C z ę s t o c h o w a ,  9 p ź d z i e r m k a  1933 r,
Do  ak t  Nr.  K m  1562-33.

Obwieszczenie.
K om o rn i k  S ą d u  G ro d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  r e w  1 - g o , z a m ie s z k a ły  w  Cz ę s to ch o  
w i e  ul. W a s z y n g t o n a  67, n a  z a s a d z i e  ąrt.  
602 K.P.C.  og ł asza ,  ż e  w  d n i u  20 p a ź d z i e r ­
n ika  1933 r o k u  od  godz .  11 w  C z ę s t o c h o w i e  
ul .  W i l s o n a  22, o d b ę d z i e  s i ę  p u b l i c z n a  l icy 
t a c j a  r u c h o m o ś c i  a m i a n o w i c i e :  z e g a r k a  zło 
t ego , s za f y  b ie l i źn i a rk i ,  k o m o d y ,  l u s r r a  t r e m o  
ż y r a n d o l a ,  k a n ap y ,  s t o łu ,  szafki  i k r e d e n s u ,  
o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  zł.  555, k tó r e  
m o ż n a  og l ą d ać  w  d n i u  l i cy tac j i  w  m i e j s cu  
s p r z e d a ż y  w  cza s i e  w y ż e j  oz n a c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  10 p a ź d z i e r n i k a  1933 r.
K o m o r n i k  Mackiewicz.

Do ak t  Nr. Km.  1232 1933-3.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  R a d o m ­

sku,  r e w .  II  W a c ł a w  W o ź n i a k o w s k i ,  z am.  
w R a d o m s k u  p r z y  ul .  P r z e d b o r s k i e j  35, n a  
z a s a d z i e  ar t .  602 K.P.C.  o b w ie s z c z a ,  ż e  w  
d n i u  18 p a ź d z i e r n i k a  1933 r.  od godz  11 ra  
no. n a  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  H i n d y  P o m e -  
r a nc  i inn.  o d b ę d z i e  s ię l i cy tac j a  p u b l i c z n a  
ruc h o m o śc i ,  n a l eż ą cy c h  do J o s k a  K o r n b e r -  
b a  w  j e g o  l oka lu  w  K o n i e c p o l u  s k ł a d a j ą ­
cy c h  s ię z szafy,  b i e l i źn i a rk i ,  koze tk i ,  2-ch 
n o c n y c h  s z a f e c z e k ,  stołu,  k r e d e n s u ,  f u t r a  
m ę s k i e g o  i i nnych ,  o s z a c o w a n y c h  na  ł ą cz n ą  
s u m ę  537 zł., k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  dn iu  
l i cy t ac j i  w  m i e j s cu  s p r z e d a ż y  w  cza s i e  w y  
ż e j  o z n a c z o n y m .

R ad om sko ,  4 p a ź d z i e r n i k a  1933 r.
K o m o r n i k  W . W o ź n ia k o w sk i .

R A D Z I M Y  
P A N I  D O M U

Marmelada z dyni z Żórawinami.
Doskonałą i tanią marmoladą otrzy­

mać móźna z dyni dodając do niej Żó­
rawiny. Używa s ię : 1 kilo dyni, 60 de­
ka cukru, 1 cytryną i Żórawiny do sma 
ku. Dynią obrać, przekroić, wybrać pe­
stki i włókna, pokrajać, zalać wodą i du 
sić. Gdy już jest  miąkka, przetrzeć sta­
rannie i dodać cukier, sok z cytryny, 
żórawinowy i smażyć. Można i bez Żó­
rawin, lecz bądzie nieco mdła.

LiKiery.
Podajemy tutaj przepis na doskona­

łe likiery, które każda Pani Domu przy 
gotować może.

LiKier gruszKowy.
Użyć: 1 kilo gruszek, 1 litr spirytu­

su, pół litra wody, 75 deka cukru i kia 
liszek araku. Przy mniejszych ilościach 
zmniejszyć odpowiednio proporcją. Grusz 
ki obrać i gotować je w syropie z cu­
kru poczem dodać kieliszek likieru. 
Zlać syrop z gruszek, dodać spirytus, 
przefiltrować i zlać do butelek.

Likier kawowy.
Użyć ćwierć kawy w najlepszym ga­

tunku, 1 litr spirytusu, pół litra wody, 
75 deka cukru. Kawą zemleć, jak do 
naparzania, zalać spirytusem i pozosta­
wić na tydzień. Zrobić syrop z cukru 
i zalać go, gdy ostygnie spirytusem z 
kawą. Po przef ltrowaniu wlać do bute­
lek.

Krupnik lub grzanka.
Wziąć: pół litra miodu, kwiat musz­

katołowy, 1 litr spirytusu, cynamon, 
goździki. Zagotować miód z wodą, ze- 
szumować, osobno wygotować pod przy­
kryciem korzenie w ćwierć litra wody, 
odwar wlać do miodu, potem spirytus i 
przecedzić. Można podawać gorący w 
filiżankach, lub zlewać w butelki — 
zimny dosKonale smakuje.

S w iein e w ódki dom ow e.
Porterówka.

Zagotować pół litra porteru z 30 de 
ka cukru, po ostygaiąciu dodać pół li­
tra spirytusu. Wódka gotowa jest o- 
drazu.

H m i n k ó w K a .

Zagotować syrop z pół klg. cukru i 
pół litra wody. Do ciepłego syropu wsy 
pać l  łyżką tłuczonego kminku i tak 
pozostawić na całą noc. Na drugi dzień 
zalać pół litrem spirytusu a na następ­
ny dzień przefiltrować do butelek.

ZĘBY, k o ro ny ,  n o s t k i  — w p r a w i a  
L E K A R Z -  E N T Y S T A

U n ik a j c i e  p a r t a c z y  d e n t y s t y c y n y c h  g dy ż  
im  n i e  w o l n o  d o t y k a ć  s ię p a c j e n tó w ,  

(Dz.  Us t .  Nr.  54, poz .  474). 
B r o s z u r ę  w y j a ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a r n i a c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  „Czy - 
s t o ś ć “ l u b  od  a u t o r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M I C H A Ł A  G R E J N I E C A  w  C z ęs to ch o w ie ,  

A l e j a  N. M. P a n n y  (I A le j a )  nr .  10.

Konkurs literacki
„Słowa CzęstochowsKiego'

Kupon Nr. 7.
za n a j l e p s z y  u t w ó r  u w a ż a m :

ty tu ł : ...... ............................................... ..............

a u t o r : .............................................................. .

Im ię  i n a z w i s k o  c z y t e l n i k a :  ....

A d re s :

Z  KRAJU.
„OSirężny“ oszust w padł w ręce 

policji.
Od dłuższego czasu grasował wśród 

nauczycielstwa w Poznańskiem i na Po 
morzu oszust, podający sią za inżyniera  
Józefa Wilhelma Foerstera. Naciągał on 
władze zzkoloe na dostawę książek i 
materjałów piśmiennych po cenach kon 
kurencyjnych. Pobrawszy zaliczki, o- 
szust zmykał. Na podstawie posiadane­
go rysopisu wywiadowcy urządu śled­
czego aresztowali oszusta w ubiegły 
poniedziałek w jednej z kawiarń war­
szawskich. Oszusta osadzono w więzie­
niu do dyćpozycji władz śledczych.

Zagadifowy napad na dziewczynKę.
Wczoraj na wracającą od kolgżenki 

uczenicę szkoły powszechnej, 12-letnią 
Esterę Rebstein, przy zbiegu ul. Puckiej 
i Ciesielskiej w Łodzi napadł nieznany 
osobnik, który bez słowa, zbliżywszy 
się do dziewczynki, ugodził ją nożem w 
okolicę kości biodrowej.

Przerażona dziewczynka upadła na 
chodnik, zalewając się krwią. Skorzystał 
z tego tajemniczy osobnik i uciekł. —  
Policja wszczęła dochodzenie.

Hozwydrzenie parobKów 
przechodzi w szelkie granice.

Widownią niezwykle krwawej i tra­
gicznej w skutkach bójki była wieś Cho- 
dybki, pow kaliskiego.

Późną nocą do wsi wracało kilku­
nastu pararobczaków. W pewnej chwili 
wynikła między nimi sprzeczka, której 
powodem była jedna z wiejskich dziew­
cząt.

Po wymianie ostrych słów doszło 
do krwawej bójki, w czasie której wy­
darzył się śmiertelny wypadek. Jeden z 
parobczaków, Bronisław Langner, ude­
rzony tępem narzędziem w głowę, padł 
okrwawiony i po chwili zakończył życie.

Morderstwo nie wstrzymało rozwście 
czonych chłopaków, którzy nadal bili się, 
kalecząc i raniąc się wzajemnie.

W czasie tej krwawej bijatyki zostali 
ciężko ranni sprawcy mordu: Jan Krzo- 
sek i Stefan Tomczyk.

Zawiadomione o zbrodni władze po­
licyjne aresztowały sprawców. Zwłoki 
Langnera zabezpieczono do czasu przy­
bycia władz sądowych.

Zamiana nieboszczyKa.
W szpitalu św. Ducha zmarł przed 

dwoma dniami 53-letni Ignacy Wierz­
chowski (Leszno 51). Rodzina zwróciła

G0ŁEM OKIEM.
W czasie procesu bandy przemytni­

czej Bachracha, współoskarżony Kon tak 
zmitygował Bachracha, wyrażającego u- 
jemną opinję o jego żonie: „Moja żona 
jest zawysoko postawiona, żeby pan ją 
brał w usta”. . .

Możnaby tego samego terminu uzyć 
w stosunku do urzędników państwowych 
i we wogóle do polskich pracownik w 
umysłowych, tych najofiarniejszych z o 
fiarnych obywateli kraju

Mimo to biorę ich nietyle w usta, 
ile na papier, by chwałę ich głosie.

Jako, że „Słowo” ogłosiło Konkurs 
Literacki, przeto obok p r a w d z i w y c h  poe 
tów utalentowanych, trafiają się i r z”® 
„poetniki”, które w „Słowie” cb°3 »stac 
(jak się mówi: „stoi napisane )• . .

I odmów tu takiemu, gdy prosi i 
choć niezupełnie zdarnie, ale uczciwie 
pisze. .

Np. taki wiersz, z serji urzędnicze], 
takie wierszowane „Gołe oko” urz? nl 
cze: ,

Głód, chłód, trud — bied, trosK 
wbród — żaden ich nie zmieni cud

wiecznie chudł; będzie chudł — pieśń 
to stara, choć bez nut! —  Wprzęgnion 
w ciężki pracy pług — najwierniejszy z 
wiernych sług — straszon biczem „no­
wych rug” — tłukł i nadal będzie tłukł 
—  życie marne, pełne trwóg — przed 
okrzykiem: „oddaj dług”.

I tu rata i tam rata — ta jest z z i­
my — tamta z lata, — jedną dziurę 
drugą łata, —  na terminy ciągle lata.

Los mu ciągle figle płata... — cza­
sem kapnie coś tam... z nosa — zły 
jest zawsze, niczem osa — żona bosa— 
dzieci gołe — krzyczą, piszczą pod nie 
biosa — ciągną połę: — płać za szko­
łę! —  „tata, tata” — wszyscy robią zeń 
warjata!

To pożyczka, to znów składki: — 
„daj na „gaz” — daj na dziatki, na 
„lopp”, na „podupadłe młode matki” —  
znaczki — kwiatki, zbiórki, rozbiórki —  
dobrowolne te podatki, wyciągają zeń 
ostatki — związki, ligi — tak jak strzy 
gi — drą zeń skórę na wyścigi!

Dozorca (czyż jeg© wina), tę hołotę 
też przeklina — „lepiej szewcem mieć 
już syna" — Bo czy racji jest w tern 
krztyna, aby taką mając pensję — do 
„elity” mieć pretensjęl

Objad: zupka i ziemniaczki— na wie 
czór wikt nie bylejaczki — raz (tak 
pierwszego!) wódzia, mięso — nogi mu 
się trzęsą — spodnie świecą — rychło 
zlecą, garnitur pozszywany nieco —  ka 
pelusik szaro-płowy — z  niestrzyżonej 
spada głowy — oto urzędnik państwo­
wy!”

I nie wydrukuj tu takiego poematu, 
rozwodnionym atramentem na „nakazie 
płatniczym” pisanego. Nie poradzi —  
trzeba. Jako, że szczery, choć nie lite- 
racko-konkursowy.

Wyżej wymieniony Kon, z procesu 
bandy przemytniczej zabronił Bachracho 
wi „brać żonę w usta”, jako, że jest 
osobą wysoko postawioną. Urzędnik, ten 
najofiarniejszy z ofiarnych, który ofiaro­
wuje Państwu pożyczkę bezzwrotnie, 
stoi u szczytu. Mimo to kładę Go Wam 
Czytelnicy do ust, bo wiem, że ulokuje­
cie ich w Waszych sercach.

Czyż nie rozrzewniający jest taki 
„stwór”, oczekujący cierpliwie od dru­
giego b. m. na „pierwszy” następnego 
miesiąca i wypisujący akta „w koszul­
kach” i wymyślający dziwaczne łami­
główki urzędowe, podawane „stronom” 
w zawiłej formie, gwoli łatwiejszego ich

zapamiętania i zrozumienia.
Bez cienia złośliwości, a jedynie „o- 

kolicznościowo” przytaczam anegdotkę 
z życia urzędniczego. Nie popełniam 
niedyskrecji, jako, że anegdotkę tę opo­
wiadają sobie wszyscy głośno na ucho.

Proszę więc o wyrozumiałość i prze 
baczenie i zgóry przyrzekam poprawę: 
więcej już nie będę.

Obojętnie, w którem mieście odby­
wa się egzamin urzędniczy.

— Wy skąd? — pyta egzaminator.
— Z Sosnowca! — odpowiada egza­

minowany kandydat na urzędnika.
— Ta joj! Taż tam sami głupi lu­

dzie, ta i jak wy możecie być urzędni­
kiem? Następny.

— A wy skąd?
—  Z Częstochowy.
— Im bliżej Warszawy, tern naród 

głupszy. Następny, Wy skąd?
— Ta ja z Kołomyi.

Tatu, ta wy z Kołomyi? Taż tam 
sam mądry naród! Taż mój wujcio miesz 
ka w Kołomyi. Taż wy tato nie musicie 
wcale składać egzaminu ..

Słowo się rzekło — nie piszę wię-
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Hinduska księżniczka uciekła do Europy.się do jednego z zakładów pogrzebo­
wych przy ul. Leszno 32, powierzając 
załatwienie spraw, związanych z pocho­
waniem zmarłego.

Wczoraj wieczorem w kaplicy przy 
szpitalu św. Ducha miało się odbyć wy­
prowadzenie zwłok ś. p. Wierzchowskie 
go do kościoła Najśw. Marji Panny na 
Lesznie. W kaplicy .zebrała się rodzina; 
żona zmarłego Stanisława Wierzchowska 
zażądała otworzenia trumny. Wówczas 
okazało się, iż w grabami  popełniono 
omyłkę, zamiast  zmarłego Wierzchow­
skiego do trumny włożono zwłoki inne­
go zmarłego, mężczyzny w wieku około 
25 lat. Ujawnienie wypadku zamiany 
zwłok wywołało wśród zebranych w ka­
plicy zrozumiałą konsternację.  Żona 
zmarłego straciła przytomność.

W ezw ano policję, k tó ra  s tw ierdz iw ­
szy co było przyczyną zam ieszan ia  u s ­
pokoiła  zebranych .

Za karygodne niedbalstwo obwinio­
no dwóch grabarzy Edmunda Walędzia- 
ka i pomocnika jego Stefana Jachimia- 
ka. Ci zkolei wnieśli pretensje do pra­
cownika zakładu pogrzebowego Józefa 
Zajączkowskiego (Leszno 115). Wywią­
zała się sprzeczka, podczas której graba 
rze pobili dotkliwie Zajączkowskiego.

W m akabrycznej h is torji policja zm u 
szona była poraź drugi in teuw anjow ać. 
Pob itego  Zajączkow skiego opatrzy ł l e ­
karz Pogotowia.

Zbrodniarz rzucił się w ogień,
Który przygotow ał dla swoich  

teściów.
W kolonji Gulbiny, gminy rzeszań-  

skiej wydarzył się  nas tęp u jący  ak t  z e m ­
sty osobistej:

Do kolonji tej przybył bezrobotny, 
Władysław Józew icz, który podpalił za ­
budow ania  Wiktora Czernisa, w ydzierża­
wione jego teśc iom  P łaczew iczom . — 
Płaczew iczow ie  mieli z Józew ic  em  za ­
ta rg  na tle  wypłaty posagu. Ponieważ 
teśc iow ie  odmówili zięciowi wydania 
pieniędzy ten  podłożył w nocy ogień 
pod ich dom, licząc na to, że teśc iow e 
znajdą  śm ierć  w ogniu. S taruszkow ie  
jednak  w porę zauważyli n ieb ezp ieczeń ­
stwo. Kiedy zbrodniczy zięć zauważył wy­
c h o d z ą c y ch  z p łonącego  dom u teściów  
sam  rzucił  s ię  w ogień, ponosząc  śmierć.

Gdy przed wiekiem angielska ary- 
s tokra tka lady Douglas Blake, podczas 
swej podróży na wschód, zakochała się 
w pięknym hindusie, w Londynie w y ­
buchł skandal.

Romantyczna angielka,  bowiem, nie 
chciała słyszeć o powrocie do kraju,  
ćhciała za wszelką cenę zostać „naj ­
ukochańszą żoną maharadży®. Postawi­
ła na swojem. Poślubi ła ukochanego i 
wstąpiła do jego haremu.

Wkrótce  o angielce zapomniano i 
oto, pewnego mgl is tego październiko­
wego ranka r. 1933 na dworzec kolejo 
wy w Londynie przyjechała jakaś  sma­
gła panienka o dużych czarnych oczach, 
ale włosach zbyt  jasnych na rodowitą 
hinduskę.

Panienka wsiadła w taksówkę i ka­
zała się zawieźć do jednego z licznych

Od czasu do czasu czytelnicy gazet, 
dowiadują się o nadzwyczajnych odkry ­
ciach różnych dziwów natury.  Że mo­
rza  w swyeh głębiach kryją  różne dzi­
wolągi to s twierdzają odkrycia uczonych 
badaczy, lecz często również zapaleni 
przyrodnicy padają ofiarą sprytnych o- 
szustów.

Niedawno pojawił się w „New York 
Herald Tribune"  artykuł,  opisujący od­
krycia w Kalifornji wątłusza z t rzema 
oczami. Do artykułu była załączona fo­
tograf ja.

Zdawałoby się, że fakt ten nie u- 
lega żadnej wątpliwości,  tembardziej,  
że w parę dni później w „The Ameri­
can Natural i st" ,  ukazał się również a r ­
tykuł, opat rzony licznemi fotografjami 
tej  żywej ryby,  t rzymanej  w akwarjum 
pewnego bogatego zbieracza przeróż­
nych dziwów przyrody.

Nies tety,  okazało się to wszystko 
nieprawdą i sprawa tego niezwykłego 
wątłusza wygląda następująco: Pewien 
zapalony zbieracz przyjaźai ł  się z j a ­
kimś marynarzem,  k tóry mu za obfitą 
zapłatą łowił i dostarczał różne dziwy

sasmssreeasa m e m mama

hoteli,  ut rzymywanych przez misję,
Przebrawszy się w hotelu,  panienka 

kazała się zawieźć do eleganckiej  dziel ­
nicy Londynu, do domu zamieszkałego 
od dziesiątków lat przez rodzinę lorda 
Douglas Plaka.

Tu, kazała się meldować jako kuzyn 
ka pana domu. Przyjęto j ą  z zacieka­
wieniem i wówczas opowiedziała, że 
jea t  w prostej  linji wnuczką romantycz 
nej angielki i pięknego maharadży, ’ że 
„odezwała się w niej krew angielska", 
że nie chcę pozostać na wschodzie, a 
zwłaszcza po ślubie dostać się do ha re ­
mu i że zamierza w Londynie zarabiać 
samodzielnie na własne utrzymanie.

Prasa  angielska zajęła się młodą p a ­
nienką, nieomal że tak żywo jak  przed 
wiekiem jej  romantyczną babcią.

świata głębin morskich.  Nie mogąc czas 
dłuższy dostarezyć swemu chlebodawcy 
nowego okazu, marynarz wpadł na po­
mysł zaopatrzenia złowionej ryby w 
t rzecie oko, wycięte jak ie jś  innej r y ­
bie.

Zapalony zbieracz, o trzymawszy nie 
zwykły okaz, wynagrodzi ł  marynarza 
po królewsku, rybę umieścił  w akwar­
jum, sfotografował i wiadomość podał 
do prasy.

Fałszerstwo było zrobione tak  zna­
komicie, że nikt  się na tem nie poznał 
i sprawa nabrała w świecie naukowym 
rozgłosu.

Niestety,  marynarz  upiwszy się, o- 
powiedział całą h is tor ję  s tworzenia dzi­
woląga i tak się wszystko wydało.

U ryb żyworodnych t raLają się czę­
sto trzyoczne embrjony, pochodzi to z 
zrośnięcia dwóch głów, okazy takie j e ­
dnak albo zwykle zdychają zaraz po u- 
rodzeniu, lub t rzecie oko stopniowo u 
nich zanika. Trzyocznego więc wątłu­
sza uznano za unikat zupełnie możliwy 
i dlatego ujawnione fałszerstwo jakiś 
czas nawet  tuszowano.

R A D J O .
W A R S Z A W A  13 p a ź d  z ie r n ik a  

7.00 S y g n a ł  c z a s u .  7.05 G im n a s ty k a  7.20- 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.35 D z ie n n ik  p o r a n n y  7.40* 
P ły t y  g r a m o fo n .  7.52 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o  
w e g o ,  7.55 P r o g r a m  n a  dz . b i e ż  11.30 C od z .  
P r z e g l ą d  P r a s y  P o lsk ie j  11.40 W ia d o m o ś c i
0 e k s p o r c i e  p o ls k im .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  
12 05 P ły iy  g ra m o f .  12.30 Dz. p o łu d n  i w ia -  
d o m  m e t e o r .  12.35 D a ls * y  c ią g  m u z y k i  s a ­
lon . 15.30 W ia d o m .  g o sp od .  15.40 K o m u n i ­
k a t  Z w  S p o r t o w e g o .  15.50 C h w i lk a  m o i s k a
1 k o lo n ja ln a .  15.55 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  16 40 
P r z e g l ą d  w y d a w n i c tw .  16.55 K o n c e r t  s o l i s ­
tó w .  17.50 „ K s ią ż k a  r o l n i c z a 11. 18.00 O d c z y t .  
18 20 M u zyk a  lekka. 19 05 R o z m a i to śc i .  19.20* 
W e e k e n d .  19.25 F e l j e to n  a k tu a ln y .  19.40 P ro  
g ra m  na  d z ie ń  n a s t .  19.45 D z ień ,  w ie c z .  20 00 
P o g a d a n k a  m u z y c z n a  20.»5 K o n c e t  sy m fo ­
n iczny .  22.00 W ia d o m .  s p o r t o w e  22.00 Mu- 
z v k a  t a n e c z n a  z c u k i e r n i  „ Z ie m ia ń s k i e j1*. 
23D0 W ia d o m .  m e t e o r o l o g i c z n e  d la  k o m u ­
nik. lo tn .  i k o m u n ,  p o l i c y jn y  23.05 M u zy ka  
t a n e c z n a .

K A T O W IC E  14 p a ź d z i e r n i k a
7 01 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z .  11.25 P r o  

g r a m  n a  dz. b ież .  11.30 C odz .  P r z e g l ą d  P r a  
sy  P o ls k ie j .  11 40 P ły ty  g ram o f .  11.57 S y g n a ł  
czasu .  12.05 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  15.30 
15 30 Kom. g o sp o d ,  z W a rs z .  15.40 K o m u n ,  
g osp .  15.50 P o g a d a n k a  16.05 R e c i t a l  ś p i e w a ­
czy .  16.40 T ra n s m is j a  z W a r s z a w y  17.50 P ły ­
ty  g ra m o fo n .  18.00 O d c z y t  z W i l n a  18 20 Mu 
zy k a  l e k k a  z W a r s z a w y .  19.10 R ozm ai tośc i . .  
19.20 Kora. s p o r t o w y .  19.25 F e l j e to n  z W a r ­
s z a w y  19 40 P r o g r a m  n a  dz. nas t .  19.45 T r a n  
s m is j a  z W a r s z a w y  22.40 M uzy ka  ta n e c z n a .  
23.00 S k r z y n k a  p o c z to w a  w  jęz .  f ranc .

Wild?, że żarówki „ H e l io s ”
s ą  n a j le p s z e  

K u p  a p r z e h o n a s z  s i ę .

Biu ro  D z ien n ik ów  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A "
w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 

Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, p ap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZE D A JE  bilety ulgowe i m iesięczne 

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

Ryba o trzech oczach.
W p ogon i za o so b liw o śc ia m i dla p ieniędzy.

EUGENJUSZ SUE.
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— Upaść tak nisko? nieprawdaż,  
pani? — zapytała a goryczą Gualeza. 
— To wychowanie odebrałam p r z ed n ie  
dawnym czasem; winnam je  szlachetne­
mu mężowi, k tóry również mnie nie 
znał  jak  pani, nie dano mu nawet  za 
mną dobrego świadectwa, a ulitował się 
nademną.  .

— Któż to jes t?
— Nie wiem.
— Czy wiesz jak  się nazywa?
— Wiem, —  odpowiedziała Gualeza 

z zapałem; — mogę ciągle błogosławić 
i uwielbiać to imię. Nazywa się R u­
dolf.

— Czy s tary?
— Młody jeszcze.
— A piękny?
-— Ol piękny, jak  jego serce.
Namiętna wdzięczność malująca się 

w tych słowach, sprawiła przykre wra­
żenie na markizie.  Jakieś  n ezwyeięźone 
niepojęte przeczucie^ mówiło jej ,  żo to 
książę.

—  Dozorczyni nie omyliła się, — 
pomyśŁla Elemencja,  —  Gualeza k o ­
chała Rudolfa, jęgo imię we śnie wy­
mówiła.

Kiemencja pomimo szlachetnych 
przymiotów duszy i serca, była kobietą; 
kochała Rudolfa, chociaż zagrzebała tę 
tajemnicę we własnym sercu. W pier­
wszym momencie bolesnego wrażenia,  
upat rywała w Gualezie rywalkę. Obu­
rzyła się jej  duma na myśl, że mimo­
wolnie się rumieni,  że cierpi.

— Powiedzże mi panna, jak  ten pro 
tek to r  może nie pojmując tak nagłej  
zmiany — czyli panią czem która  w

sposób rażący odbijała od pierwszych 
je j  słów pełnych łaski i dobroci. — J a ­
kim sposobem tu się panna dostałaś?

— Boże — odpowiedziała t rwożli ­
wie Gualeza nie pojmując tak nagłej 
zmiany — czyli pani czem obraziłam?

—  Czy potrzeba,  żebym ważyła każ­
de moje słowo? Ponieważ chcę się za­
ją ć  losem panuy,  sądzę,  że mam prawo 
zapytać, oto i owo.

Ledwie wymówiła Kiemencja te sło­
wa, już ich żałowała; najpierw przez 
szlachetność,  a potem dla przyczyny, 
iż takim sposobem niczego nie dowie 
się od rywalki.  Dodał? więc znowu n i e ­
co łagodniej,  żeby nagłą zmianą nie o- 
budzić podejrzenia w Gualezie.

— Powtarzam,  że prawdziwię nie 
pojmuje, jak  taki dobroczyńca mógł cię 
zostawić w więzieniu? jak sama pow ró­
ciwszy na dobrą drogę,  mogłaś być 
przyt rzymaną w nocy na ulicy. A cho­
ciaż niemam innego prawa do twego 
zaufania prócz chęci zrobienia ci do­
brze, obiecuję cl raz jeszcze zachować 
tajemnicę,  jeżeli  mi ją  powierzysz i 
potnódz ci we wszystkiem o ile tylko 
będę mogła.

Takim zwrotem markiza odzyskał* 
s tracone zaufanie Gualezy, która nawet  
wyrzucała sobie, że nie zrozumiała pani 
d'Haryille.

— Przed t rzema miesiącami— rzekła 
do Klemeneji — pan Rudolf umieścił  
mnie o pięć mil stąd na forwarku. Sam 
mnie tam zawiózł i powierzył w ręce 
szanownej kobiety, k tórą  kochałam jak 
matkę.  Pani ta z proboszczem tamte j ­
szym, zajęli się serdecznie mojem wy­
chowaniem.

— A pan Rudolf, czy często tam 
przyjeżdżał?

— Przez czas mego pobytu był t y l ­
ko t rzy  razy.

Kiemencja nie mogła ukryć radości.
— I kiedy przyjeżdżał byłaś bardzo 

szczęśliwą?

— O! pani, więcej niż szczęśliwą, 
było to uczucie wdzięczności, bo mię­
dzy nim a mną, między nim a innymi 
istnieje duży przedział.

— Dlaczegóż opuściłaś szczęśliwe 
schronienie,  k tóre znalazłaś na fol­
warku?

— Nies tety,  przeciw mej woli. Przed 
kilku dniami, dodała Gualeza drżąc na 
samo wspomnienie, szłam na plebanję,  
kiedy niegodziwa kobieta, która mnie 
dręczyła w młodości, z wspólnikiem, 
zasadzeni w parowie, rzucili się na 
mnie, związali i unieśli do fiakra.

Zaledwie fiakr ruszył,  kobieta ko­
niecznie chciała mi twarz  spalić witrjo- 
lem, żeby mnie oszpecić.

— Co za okropność! Biednę dziecię! 
któż cię od tego ocalił?

—  Jej wspólnik, ślepy, zwany Baka­
łarzem. Wszczęła się walka między 
nim i Puhaczką,  lecz Bakałarz zmu3 ił 
j ą  wyrzucić oknem butelkę z witrjolem. 
Noc była ciema. W pół tory gadziny, po 
wóz zatrzymał  się na równinie Saint- 
Denis,  człowiek na koniu tam czekał 
na nas, a na jego pytanie:  — Czy ma­
cie j ą  przecie? — Mamy, odpowiedziała 
Puhaczka.  Jeżeli  pan cbeesz się pozbyć 
dziewczyny, najlepiej  będzie, że j ą  po­
łożymy na ziemi, j a  j ą .p rzy t r zymam i 
pojazd po niej przejedzie,  będą myśleli, 
że przypadek.

—  Ach okrutna!
— Puhaczka byłaby gotowa tak zro­

bić. Szczęściem ów konny powiedział, 
że nie chce aby mi się co złego stało, 
że mnie tylko t rzeba  przez dwa mies ią­
ce trzymać w tak  ściąłem zamknięciu, 
abym nie mogła wyjść, ani do ni­
kogo napisać. Puhaczka przekładała ż e ­
by mnie osadzić w szynkowni Czerwo­
nego Janka,  na Polach Elizejskich i 
zamknąć w piwnicy. Konny zgodził się 
na to, obiecując, że po dwóch mies ią­
cach zapewni mi los lepszy, niż miałam 
na folwarku Bouqueval.

— Jakaż dziwna tajemnica!
— Ten człowiek dał Puhaczee pie­

niądze, obiecał je j  dać jej więcej i od­
dalił się galopem. Kiedy podjeżdżaliśmy 
do rogatek Paryża,  Bakałarz do Puhacz 
ki; „Chcesz zamknąć Gualezę w piwni 
cy czerwonego Janka,  a wiesz przecie,  
że j ą  czasem Sekwana zalewa? Chciała­
byś więc j ą  utopić!" — „Chcę",  odpo­
wiedziała Puhaczka.  Bakałarz je j  na to.-
— „A ja  nie chcę, żeby się utopiła, 
nie zawiozę jej  do Czerwonego Janka" ,  
Puhaczka równie jak j a  dziwiła się, że 
mnie ten człowiek broni i przysięgła  w 
gniewie,  że mnie mimo jego woli za­
wiezie do Czerwonego Janka.  —Nie lę­
kam się tego,  mówił Bakałarz,  t rzymam 
Gualezę za rękę  i nie puszczę jej ,  a 
ciebie uduszę, jeśli  się do niej zbliżysz.
— Cóż z nią zrobisz? spytała go Pu­
haczka, t rzeba  ją przecie* zamknąć na 
dwa miesięce.  — Mam sposób, odpo­
wiedział  Bakałarz,  pojedziemy na Pola 
Elizejskie,  zatrzymamy się o kilka k ro­
ków od jakiego odwachu, ty pójdziesz, 
po Czerwonego Janka,  teraz północ, 
zastaniesz go w szynku, on zaprowadzi 
Gualezę na odwach i powie, że to dziew 
czyna ż Cite, k tórą spotkał włóczącą, 
się koło swojej szynkowni.  Ponieważ 
pod karą  t rzech miesiący więzienia za­
broniono takim dziewczynom chodzić po 
Polach Elizejskich,  a Gualeza jeszcze 
zapisana w policji, osadzą ją  w więzie 
niu św Łazarza.  —  Ale, powiedziała,  
znowu Puhaczka,  Gualeza nie da s ię 
uwięzić, na odwachn wszystko wyjawi.
I choćby j ą  nawet  uwięzili,  napisze do 
swego pro tek to ra  i wszystko się od kry­
je.  — Owszem, pódzie dobrowolnie do 
więzienia,  odpowiedział Bakałarz,  bo 
wprzódy przys ięgnie ,  że nikomu nic nie 
powie, powinna to dla mnie zrobić bom 
ją  bronił  od wntrjolu, a gdyby złamała 
przys ięgę,  spalimy wyrżniemy cały fol­
wark.  Po tem Bakałarz rzekł  do mnie.

(D. c. n.)
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